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Pożegnanie Profesorów przechodzących na emeryturę 

Posiedzenie Uniwersyteckiej Komisji Finansowej

Ambasador Finlandii Jari Pekka Olavi Vilen z wizytą na UAM

Profesor matematyki Johan Håstad 
złożył kwiaty pod tablicą polskich kryptologów

Ambasador
Szwajcarii 

Lukas Beglinger
otworzył wystawę 

pt. „Nowoczesna
demokracja

bezpośrednia 
– dialog polsko-

szwajcarski”



10 i 11 grudnia Minister Elżbieta Bieńkowska
odwiedziła poznańskie środowisko akademickie.
Najpierw spotkała się w UAM 
z Kolegium Rektorów Publicznych Szkół Wyższych 
m. Poznania oraz Stanisławem Wachowiakiem
Przewodniczącym tutejszego Kolegium Kanclerzy
Publicznych Szkół Wyższych.

Wizyta mi ni ster 
Elż bie ty Bień kow skiej
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Pod czas po by tu Mi ni ster Bień kow ska zwi zy to wa ła obiek -
ty zbu do wa ne w ostat nim cza sie na po znań skich uczel -
niach z pie nię dzy unij nych. Od wie dzi ła mia no wi cie Bio -

cen trum Uni wer sy te tu Przy rod ni cze go oraz Wiel ko pol skie
Cen trum Za awan so wa nych Tech no lo gii na Mo ra sku, pod któ -
re ka mień wę giel ny wmu ro wy wa no w jej obec no ści w czerw -
cu 2011 ro ku.

Na stęp nie spo tka ła się ze stu den ta mi na Wy dzia le Na uk Po -
li tycz nych i Dzien ni kar stwa, by po dy sku to wać na te mat „per -
spek tyw fi nan so wych Unii Eu ro pej skiej na la ta 2014-2020”;

Po po łu dnio wy pro gram wi zy ty wy peł ni ło spo tka nie z rek -
to rem i kanc le rzem Po li tech ni ki Po znań skiej; jak rów nież z za -
pro szo ny mi go ść mi: po sła mi i przed sta wi cie la mi władz wo je -
wódz kich. (le)

Piotr Jaszczuk, autor „księżycowych foto-portretów na co dzień jest portierem
i pracuje w Collegium Hipolita Cegielskiego. Fotografią interesuje się od niedawna.
Aparat kupił na raty i od tego momentu zaczął robić zdjęcia. Możliwości, które daje
mu jego nowy sprzęt, ciągle go zaskakują, dlatego niestrudzenie eksperymentuje,
czego dowodem jest „księżyc”. Zdjęcie zrobił koło domu przypadkiem. „Nie
sądziłem, że można uzyskać aż takie zbliżenie” – mówił nam z dumą. Zapytany
o pomysły na kolejne zdjęcia mówi, że czeka aż śnieg przyprószy drzewa, wtedy
będzie dobra sceneria na kolejne sesje zdjęciowe. mz 

Łow ca księ ży ca

Mi ni ster  Roz wo ju Re gio nal ne go Elż bie ta Bień kow ska
z Rek to ra mi po znań skich uczel ni
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◗ 7 li sto pa da ro ku Wy dział Bio lo gii UAM
i Esri Pol ska pod pi sa ły list in ten cyj ny
o współ pra cy, ma ją cej na ce lu pro wa dze -
nie wspól nych ba dań oraz upo wszech nia -
nie wie dzy z za kre su bio lo gii i ochro ny
śro do wi ska przy rod ni cze go z wy ko rzy sta -
niem sys te mów in for ma cji geo gra ficz nej
(GIS). Współ pra ca bę dzie obej mo wać re -
ali za cję pro jek tów na uko wych, edu ka cyj -
nych, a tak że ba da nia i dzia ła nia prak tycz -
ne na po lu ochro ny róż no rod no ści bio lo -
gicz nej. Te go sa me go dnia na Wy dzia le
Bio lo gii UAM od by ły się warsz ta ty pod -
su mo wu ją ce pierw szy rok re ali za cji pro -
jek tu pt. „In te rak tyw ny atlas bio róż no rod -
no ści Mo ra ska – no we po dej ście w za rzą -
dza niu śro do wi skiem przy rod ni czym”.
Ko or dy na to rem pro jek tu jest Sek cja
BioGIS na Wy dzia le Bio lo gii UAM. W ra -
mach spo tka nia stu den ci – uczest ni cy
pro jek tu wzię li udział w warsz ta tach
z ArcGIS On li ne pro wa dzo nych przez Ze -
spół Edu ka cji Esri Pol ska.

◗ 7 li sto pa da w Ka zi mie rzu Dol nym
Kon fe ren cja Po lo ni styk Uni wer sy tec kich
nie przy ję ła re zy gna cji do tych cza so we go
prze wod ni czą ce go, prof. To ma sza Po -
krzyw nia ka, i po wie rzy ła mu dal sze kie -
ro wa nie pra ca mi Kon fe ren cji. 

◗ Prof. UAM dr hab. Agniesz ka Grom -
kow ska -Me lo sik z Wy dzia łu Stu diów
Edu ka cyj nych UAM otrzy ma ła w dniu 8
li sto pa da 2012 ro ku pre sti żo wą na gro dę
Wy dzia łu Na uk Spo łecz nych i Hu ma ni -
stycz nych PAN przy zna wa ną za wy bit ne
pra ce na uko we za książ kę pt. „Edu ka cja
i (nie) rów ność spo łecz na ko biet. Stu dium
dy na mi ki do stę pu” (Kra ków 2011).

◗ 18 li sto pa da na Ka to lic kim Uni wer sy -
te cie Lu bel skim od był się uro czy sty fi -
nał 11. edy cji ogól no pol skie go Kon kur su
im. Cze sła wa Zgo rzel skie go na naj lep szą
pra cę ma gi ster ską, or ga ni zo wa ne go przez
Kon fe ren cję Po lo ni styk Uni wer sy tec kich.
W ka te go rii li te ra tu ro znaw czej głów ną
na gro dę otrzy ma ła An na Ko łos, ab sol -
went ka po znań skiej po lo ni sty ki, za pra -
cę pt. „Fi des qu aerens in tel lec tum. Wia -
ra i ro zum w ba ro ko wym kon cep ty zmie
Ma cie ja Ka zi mie rza Sar biew skie go i Sta -
ni sła wa He ra kliu sza Lu bo mir skie go”. Pro -
mo to rem pra cy był prof. Grze gorz Rau bo.
W hi sto rii kon kur su jest to szó sta na gro -
da, zdo by ta przez przed sta wi ciel kę po -
znań skie go śro do wi ska po lo ni stycz ne go. 

◗ 9 li sto pa da w Col le gium Bio lo gi cum od -
by ło się uro czy ste se mi na rium w związ ku
z mi ja ją cą w grud niu te go ro ku 20. rocz ni -
cą po wo ła nia In sty tu tu Bio lo gii Mo le ku -
lar nej i Bio tech no lo gii. Se mi na rium po -
świę co ne by ło trzem wy bit nym pro fe so -
rom, któ rzy w de cy du ją cym stop niu przy -
czy ni li się do roz wo ju bio che mii i bio lo gii
mo le ku lar nej na Wy dzia le: Ry szar do wi
Wik to ro wi Schram mo wi, Ja no wi Mi chej -
dzie i Jac ko wi Au gu sty nia ko wi.

◗ 14 li sto pa da Aka de mia im. Ja na Dłu go -
sza w Czę sto cho wie przy zna ła ty tuł dok to -
ra ho no ris cau sa prof. Je rze mu Strzel czy -
ko wi z Wy dzia łu Hi sto rycz ne go UAM. 

◗ Od wie lu lat na Wy dzia le Na uk Geo gra -
ficz nych i Geo lo gicz nych UAM od by wa się
Mię dzy na ro do wy Dzień Sys te mów In for -
ma cji Geo gra ficz nej (GIS Day). W tym ro -
ku GIS Day 2012 po dzie lo ny był na dwie
czę ści: pierw szą – skie ro wa ną do uczniów
oraz dru gą – prze zna czo ną dla stu den tów
i osób za in te re so wa nych GISem. Kon fe -
ren cja mia ła cha rak ter otwar tych wy kła -
dów. Oprócz stu den tów i pra cow ni ków
WNGIG moż na by ło usły szeć przed sta wi -
cie li ta kich firm i in sty tu cji jak: Esri,
IMAGIS, GEOPOZ, Ta trzań ski Park Na -
ro do wy, OpenStreetMaps, Uni wer sal -
na Ma pa Pol ski, Po li tech ni ka Po znań ska,
Sek cja BioGIS KNP UAM, Po znań skie
Cen trum Su per kom pu te ro wo -Sie cio we,
Nep tis, NaviExpert, APOGEO i tra il.pl. 

◗ W dniach od 17 do 18 li sto pa da w DS
„Jo wi ta” w Po zna niu od był się XI Kon gres
Me die wi stycz nych Stu diów nad Ję zy kiem
An giel skim (The 11th Me die val En glish
Stu dies Sym po sium – MESS). Spo tka nie
zor ga ni zo wał Za kład Hi sto rii Ję zy ka An -
giel skie go Wy dzia łu An gli sty ki UAM.
Udział w kon gre sie wzię ło po nad sześć -
dzie się ciu ba da czy tej te ma ty ki, któ rzy
przy by li z Eu ro py I Azji. Wy gło szo no po -
nad 30 pre lek cji. Wy kła dy ple nar ne wy gło -
si li prof. Wol fgang Juc ker i prof. Piotr Gą -
sio row ski. 

◗ 20 li sto pa da go ściem In sty tu tu Fi lo -
lo gii Ger mań skiej UAM był Lu kas Be -
glin ger, am ba sa dor Szwaj ca rii, Po spo tka -
niu am ba sa do ra z wła dza mi rek tor ski mi
i dy rek cją IFG na stą pi ło uro czy ste otwar -
cie wy sta wy pt. „No wo cze sna de mo kra -
cja bez po śred nia – dia log pol sko -szwaj -
car ski”. 

◗ Prof. Krzysz tof Kra sow ski, pro rek tor
UAM, zo stał wy bra ny wi ce prze wod ni czą -
cym Uni wer sy tec kiej Ko mi sji Akre dy ta cyj -
nej szó stej ka den cji oraz człon kiem Ko mi -
sji ds. Or ga ni za cyj nych i Le gi sla cyj nych
KRASP na la ta 2012-2016.

◗ 21 li sto pa da w Col le gium Po lo ni cum
w Słu bi cach roz po czę ły się Dni Edu ka cji
Praw ni czej (DEP) zor ga ni zo wa ne przez
Eu ro pej skie Sto wa rzy sze nie Stu den tów
Pra wa ELSA. DEP re ali zo wa ne jest
przy współ pra cy sa mo rzą dów praw ni -
czych, in sty tu cji ży cia pu blicz ne go, władz
uczel ni oraz wy dzia łów pra wa w ca łym
kra ju. Dni są tak że oka zją do przed sta wie -
nia no wych tren dów roz wo ju pra wa, po -
zna nia moż li wo ści wy ko rzy sty wa nia so cjo -
lo gii, psy cho lo gii czy eko no mii w pra cy
praw ni ka.

◗ Wśród lau re atów kon kur su Mi ni ster stwa
Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go na wy dzia ły
i uczel nie, któ re dzię ki no wo cze snym me to -
dom na ucza nia i współ pra cy z przed się bior -
ca mi udo sko na li ły swo je pro gra my stu diów,
zna la zły się dwa wy dzia ły UAM: Wy dział Fi -
lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej oraz Wy dział
Ma te ma ty ki i In for ma ty ki. Zwy cię skie wy -
dzia ły bę dą mo gły prze zna czyć otrzy ma ny
w ra mach do ta cji pod mio to wej 1 mln zł
na do sko na le nie ofer ty dy dak tycz nej.

◗ 28 li sto pa da w sie dzi bie Wy dzia łu Na -
uk Po li tycz nych i Dzien ni kar stwa UAM
w Po zna niu od by ła się uro czy stość pod -
pi sa nia umo wy o współ pra cy po mię dzy
UAM a Ko men dą Wo je wódz ką Po li cji
w Po zna niu. Umo wę pod pi sa li prof. Bro -
ni sław Mar ci niak, rek tor UAM oraz insp.
Krzysz tof Ja rosz, Wiel ko pol ski Ko men dant
Wo je wódz ki Po li cji w Po zna niu, W opar -
ciu o umo wę bę dą od by wać się prak ty ki
stu den tów UAM w po li cji, sta że pra cow ni -
ków po li cji na UAM i wspól ne ba da nia na -
uko we.

◗ 8 grud nia w sa li te atral nej Col le gium
Ma ius od by ła się pre mie ra przed sta wie -
nia pt. „TAZM Mil cze nie świa tła”, de dy ko -
wa ne go prof. Do broch nie Ra taj cza ko wej.
Or ga ni za to rem by ła Pra cow nia ROSA.
Przed sta wie nie opar te zo sta ło na książ ce
Ta ha ra Ben Jel lo una „To ośle pia ją ce, nie -
obec ne świa tło”, bę dą cej li te rac kim prze -
two rze niem re la cji oso by osa dzo nej
w ciem no ści na 18 lat w Ta zma mar cie,
cięż kim wię zie niu w Ma ro ku.  opr. mdz
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◗ III zwy czaj ne po sie dze nie Se na tu
UAM od by ło się 26 li sto pa da. Roz po -
czę ło się od wrę cze nia przez prof. B.
Mar ci nia ka, rek to ra UAM, na gród
spe cjal nych na uczy cie lom aka de mic -
kim. Na stęp nie rek tor i pro rek to rzy
przed sta wi li ze bra nym – waż ne dla
uczel ni – ko mu ni ka ty. Prof. J. Lis po -
in for mo wał o pra cach Ra dy Głów nej
Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go, a prof.
J. Wit koś, pro rek tor UAM wy stą pił
z te ma tem „Mo bil ność stu denc ka
na UAM”. 

Se nat UAM wy ra ził po zy tyw ną opi -
nię w spra wach: mia no wa nia na sta -
no wi sko pro fe so ra zwy czaj ne go prof.
A. Ko cha oraz za trud nie nia dr. B. Mi -
le sa na sta no wi sku pro fe so ra wi zy tu -
ją ce go na Wy dzia le An gli sty ki. Po tem
Se nat UAM wy brał człon ków ko mi sji
dys cy pli nar nej dla na uczy cie li aka de -
mic kich, człon ków ko mi sji dys cy pli -
nar nej dla stu den tów I in stan cji,
człon ków od wo ław czej ko mi sji dys cy -
pli nar nej dla stu den tów (II in stan cja),
człon ków ko mi sji dys cy pli nar nej dla
dok to ran tów I in stan cji oraz człon ków
od wo ław czej ko mi sji dys cy pli nar nej
dla dok to ran tów (II in stan cja). Na -
stęp nie po wo łał uczel nia ny ze spół od -
wo ław czy, ze spół oce nia ją cy na uczy -
cie li aka de mic kich za trud nio nych
w in nych niż wy dział jed nost kach or -
ga ni za cyj nych oraz se nac ką ko mi sję
do oce ny człon ków ze spo łów oce nia -
ją cych. Se nat UAM do ko nał wy bo ru
prze wod ni czą ce go i dwóch wi ce prze -
wod ni czą cych do wszyst kich ko mi sji
dys cy pli nar nych. Po nad to wy brał
prze wod ni czą ce go ze spo łu oce nia ją -
ce go na uczy cie li aka de mic kich za -
trud nio nych w in nych niż wy dział jed -
nost kach or ga ni za cyj nych oraz po wo -
łał prze wod ni czą ce go se nac kiej ko mi -
sji do oce ny człon ków ze spo łów oce -
nia ją cych. W cza sie ob rad Se nat UAM
pod jął uchwa łę w spra wie wy ga śnię cia
man da tu Ł. Schef fsa, przed sta wi cie la
sa mo rzą du dok to ran tów w Se na cie.
Za twier dził umo wy za war te po mię dzy
UAM a: Uni wer sy te tem Wi tol da Wiel -
kie go w Kow nie (Li twa) oraz Rus sian -
-Ar me nien (Sla vo nic) Uni ver si ty,
Yere van (Ar me nia). Wgląd w uchwa -
ły Se na tu UAM na stro nie
www.amu.edu.pl oraz w rek to ra cie
(po kój 107).

opr. Do mi ni ka Na roż na

Wy zna cza niu gra nic tych hi sto rycz nych, ad mi ni stra cyj nych ale tak że sym -
bo licz nych i men tal no ścio wych sprzy jał bo ga ty pro gram ob rad: „Po -
sta wi li śmy na in ter dy scy pli nar ność – mó wi ły tuż przed otwar ciem Mar -

ta Ma chow ska i Alek san dra Pa prot – głów ne or ga ni za tor ki przed się wzię cia. Za le -
ża ło nam aby w kon fe ren cji udział wzię li stu den ci i dok to ran ci róż nych spe cja li za -
cji i kie run ków. W pro gra mie uję to wy kła dy hi sto rycz ne np. o ple bi scy tach i kształ -
to wa niu się gra ni cy za chod niej po I Woj nie Świa to wej ale i też te ma ty toż sa mo -
ścio we zwią za ne np. z prze sie dleń ca mi po 1945 ro ku. Jest blok bał kań ski dla osób
za in te re so wa ny pro ble ma ty ką Al ba nii czy Ko so wa, ale są rów nież za gad nie nia zwią -
za ne z kre sa mi wschod ni mi, Lwo wem i pol sko ścią te go miej sca”.

Na bo ga tą te ma ty kę kon fe ren cyj nych re fe ra tów na ło żył się sze ro ki od zew śro -
do wisk stu denc kich nie mal że z ca łej Pol ski. W bu dyn ku Wy dzia łu Hi sto rycz ne go
zja wi li się przed sta wi cie le ośrod ków na uko wych z Gdań ska, Rze szo wa, Wro cła -
wia, Kra ko wa, War sza wy, Lu bli na i Po zna nia.

„Sta wia nie py tań o gra ni ce mię dzy Wscho dem a Za cho dem – mó wi ła w wy kła -
dzie in au gu ra cyj nym dr Na ta lia Bloch z Za kła du Stu diów Po za eu ro pej skich In sty -
tu tu Et no lo gii i An tro po lo gii Kul tu ro wej UAM – nie ty le pro wa dzi do po la ry za cji
po glą dów, ale dys kur syw nie kon stru uje nasz ob raz wscho du i za cho du ja ko by tów
rze czy wi stych. To w ja ko spo sób po strze ga my in nych jest pod sta wą na szych dzia -
łań wo bec nich..” mz

Mię dzy Wscho dem
a Za cho dem

Granice między Wschodem i Zachodem próbowali ustalić
uczestnicy konferencji zorganizowanej przez Studenckie
Koło Naukowe Etnologów, Instytutu Etnologii
i Antropologii Kulturowej UAM. 

PODNASZYM
PATRONATEM
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Na wy peł nio nej po brze gi sa li po sie dzeń
PTPN – dru gie go obok WFPiK UAM
or ga ni za to ra kon fe ren cji – za sie dli

przed sta wi cie le śro do wisk na uko wych Kra sno -
jar ska, Pe ters bur ga, Mo skwy, Ma dry tu, a tak -
że stu den ci. Wie lu z nich nie zna la zło miej sca
w środ ku i kon fe ren cyj nych wy kła dów słu cha -
ło sie dząc na scho dach w ko ry ta rzu. 

Za bie ra jąc głos w imie niu władz dzie kań -
skich prof. An na Pio tro wicz zwró ci ła uwa gę
na pe wien gra ma tycz ny szcze gół. Ty tuł kon -
fe ren cji jest bar dzo zna czą cy – mó wi ła – to nie
po je dyn czy ob raz, ale wła śnie ob ra zy. Ta licz -
ba mno ga mó wi nam, że gdy my śli my o Ro sji,
to wi dzi my ją w wie lu per spek ty wach, wie lu
mia rach hi sto rycz nych i kul tu ro wych. Prof. Pio -
tro wicz wy ra zi ła na dzie ję, że te ob ra dy po zwo -
lą po ko nać ba rie ry, czy to ko mu ni ka cyj ne, czy
men tal ne, a tak że prze ła mać ste reo ty py, któ re
cią gle są jesz cze obec ne w na szej wspól nej rze -
czy wi sto ści. 

O wie lo stron ne po strze ga nie Ro sji ape lo wał
rów nież obec ny na uro czy sto ści Wła di mir Tka -
czew, kon sul Fe de ra cji Ro syj skiej w Po zna niu. 

Są siedz two na szych na ro dów jest rze czą uni -
ka to wą – mó wił – znaj du je to swo je od zwier -
cie dle nie rów nież w kul tu rze. Wie lu na szych pi -
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Mą drość ma róż ne ob li cza – mó wi ła, otwie -
ra jąc ob ra dy, prof. An na Grze gor czyk, dy rek -
tor Cen trum – bo skie i ludz kie, za pi sa ne w Bi -
blii i in nych księ gach, mo że być uczo na i nie -
uczo na.

W kon fe ren cyj nych re fe ra tach te mat zna -
lazł roz wi nię cie na wie lu ob sza rach: bi blij nym,
sztu ce bi zan tyj skiej i lu do wej, tak że w te ma ty -
ce ho lo cau stu. W pro gra mie zna la zło się rów -

nież miej sce na pre zen ta cję fil mu Jo lan ty Haj -
dasz o abp. Ba ra nia ku pt. „Za po mnia ne mę -
czeń stwo”. 

W pierw szej czę ści spo tka nia głos za bra li
abp prof. Ma rek Ję dra szew ski z wy kła dem po -
świę co nym św. Am bro że mu i prof. Wła dy sław
Stró żew ski mó wią cy o dzie łach Pio tra Skar gi.
Abp Ję dra szew ski swój wy kład roz po czął
od cy ta tu z Apo ka lip sy Św. Ja na: „Obyś był zim -

Ob ra zy Ro sji w li te ra tu rze pol skiej XX wie ku
Kiedy w kwietniu 2010 roku
organizowaliśmy pierwszą
konferencję pt. Obraz Rosji
w literaturze polskiej – mówił
otwierając obrady prof. Krzysztof
Trybuś, dyrektor Instytutu Filologii
Polskiej UAM – mieliśmy
świadomość, że jest to pierwszy
rozdział, ale nie mogliśmy nawet
marzyć, że następne będą tak
imponujące. Już teraz trzeba
pogratulować organizatorom
oddźwięku, z jakim spotkała się ta
konferencja. 

Fe no men mą dro ści
Po fenomenie muzyki, pięknego
życia, słowa (by wymienić tylko
tytuły z ostatnich lat) nadszedł
czas na „Fenomen mądrości”.
W ramach corocznych
konferencji organizowanych
od 2004 roku przez Centrum
Badań im. Edyty Stein odbyła
się kolejna odsłona, tym razem
poświęcona niełatwej kategorii
mądrości.
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Jurij Czajnikow przedstawił 
refleksje tłumacza literatury polskiej
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Spo tka nie od by ło się w ra mach mię dzy -
na ro do wej wy mia ny stu denc kiej po mię -
dzy Ko łem Na uko wym Geo lo gów z In -

sty tu tu Geo lo gii Wy dzia łu Na uk Geo gra ficz -
nych i Geo lo gicz nych UAM a Wy dzia łem
Geo lo gii Ir kuc kie go Pań stwo we go Uni wer sy -
te tu w Ir kuc ku. Go ść mi ze stro ny ro syj skiej
by li: prof. Alek sjej Ti cho no vicz Ko rol kov, pro -
dzie kan ds. or ga ni za cji prak tyk na uko wo -ba -
daw czych stu den tów; głów ny opie kun na uko -
wy wy mia ny stu denc kiej ze stro ny WG IPU
oraz stu den ci – Eka te ri na An dr je je vna Mik -
che eva, Anas Alek san dro vicz Ka ri mov i Ni -
ki ta Mi chaj lo vicz Da da kin. Z ra mie nia na szej
uczel ni udział wzię li m.in. prof.. An drzej Mu -
szyń ski, kie row nik Za kła du Mi ne ra lo gii i Pe -
tro lo gii In sty tu tu Geo lo gii; opie kun na uko wy
wy mia ny stu denc kiej ze stro ny IG UAM oraz
stu den ci – Pau li na Rój i Mo ni ka Szo ka luk, ko -
or dy na tor wy mia ny stu denc kiej. Pod czas spo -
tka nia po ru szo no m.in. kwe stię dal sze go roz -
wo ju współ pra cy oraz moż li wość ko lej nej
edy cji wy mia ny stu denc kiej.

Ta wy mia na zo sta ła zor ga ni zo wa na przez
gru pę stu den tów zrze szo nych w Ko le Na uko -
wym Geo lo gów UAM i mia ła cha rak ter dwu -
ty go dnio wych prak tyk te re no wych. W pierw -
szym jej eta pie w sierp niu stu den ci z Po zna -
nia od kry wa li wspa nia łą geo lo gię ob sza ru baj -
kal skie go pod okiem naj lep szych spe cja li stów
IPU. Zwie dzi li tak że Ir kuck, Kul tuk, Slu dian -
kę, Mu rzi no czy Sza man kę. Otrzy ma li moż -
li wość po bo ru geo lo gicz nych i bio lo gicz nych
pró bek, któ re po słu żą im ja ko ma te riał ba -

daw czy do prac li cen cjac kich. Po nad to zo sta -
ły ze bra ne licz ne oka zy mi ne ra lo gicz ne, któ -
re wzbo ga ci ły zbio ry dy dak tycz ne i mu ze al ne
In sty tu tu Geo lo gii. 

Stu denc ka wy pra wa nad Baj kał trwa ła po -
nad 3 ty go dnie, li cząc dłu gą po dróż ko le ją
trans sy be ryj ską, któ rą tak wspo mi na ją uczest -
ni cy: ona umoż li wi ła nam po dzi wia nie pięk -
na i ogro mu te re nów Ro sji. Du że wra że nie ro -
bi ły na nas dwor ce ko le jo we, bę dą ce wi zy tów -
ką każ de go mia sta oraz cer kwie, prze pięk nie
zdo bio ne i wy róż nia ją ce się na tle in nych bu -
dow li. Ko lej trans sy be ryj ska to miej sce spo tkań
wie lu kul tur i na ro do wo ści, o czym mo gli śmy
się prze ko nać po zna jąc wspa nia łych i przy ja -
znych nam lu dzi. W tym miej scu wszel kie ba -
rie ry ję zy ko we nie ma ją zna cze nia… to coś nie -
sa mo wi te go. 

W dru gim eta pie wy mia ny do Pol ski przy -
je cha li w paź dzier ni ku stu den ci z Ir kuc ka. Za -
po zna li się z na szą uczel nią, zo ba czy li naj waż -
niej sze po mni ki kul tu ry Po zna nia i Wiel ko -
pol ski, od wie dzi li ko pal nię so li w Kło da wie.
Po zo sta ła część wy jaz du zo sta ła prze zna czo -
na głów nie na ba da nia te re no we w Su de tach.
Nie zwy kle atrak cyj ny był zjazd pod zie mię
do Ko pal ni „Rud na” w Kom bi na cie Gór ni -
czo -Hut ni czym Mie dzi. War to wspo mnieć, że
owa wy mia na stu denc ka zo sta ła zor ga ni zo -
wa na na mo cy umo wy o współ pra cy po mię -
dzy UAM a IPU, pod pi sa nej w 2011 ro ku
przez prof. Sta ni sła wa Lo ren ca i prof. Alek -
san dra Smir no va. 

Mo ni ka Szo ka luk

ny al bo go rą cy! A tak, sko ro je steś let ni i ani
go rą cy, ani zim ny, chcę cię wy rzu cić z mych
ust”. Czło wiek mą dry ni gdy nie jest czło wie -
kiem let nim – mó wił. Św. Am bro ży uro dził
się w 340 ro ku w Tre wi rze – jed nej z 4 sto -
lic Ce sar stwa Za chod nie go. Ja ko pierw szy
oj ciec Ko ścio ła, grun tow nie wy kształ co ny,
zna ją cy dzie ła an tycz nych au to rów, w swo -
ich pi smach wie le miej sca po świę cił za gad -
nie niom mą dro ści. Być mo że wła śnie dla -
te go tak chęt nie po wo ły wał się na nie go Jan
Pa weł II.

Za pra sza jąc do udzia łu w kon fe ren cyj -
nych dys ku sjach prof. Grze gor czyk przy to -
czy ła sło wa Jo shue Abra ha ma He sche la
„Gdy je ste śmy za mknię ci w czte rech ścia nach
na szych bi blio tek wy da je się nam, że na sza
wie dza pro wa dzi nas ni by słup świa tła”. Czy
wie dzę, jej wiel kość, mo że my utoż sa miać
z mą dro ścią? – py ta ła – Są dzę, że już
na wstę pie mo że my zwąt pić, bo wiem, jak
da lej prze ko nu je He schel, kie dy jed nak sta -
nie my przy drzwiach otwie ra ją cych się na to,
co nie skoń czo ne uświa do mi my so bie, że
wszyst kie na sze po ję cia i kon cep ty to je dy nie
błysz czą ce dro bi ny ku rzu wi ru ją ce w pro -
mie niach słoń ca”. mz

sa rzy i po etów stu dio wa ło ra zem i utrzy my -
wa ło przy ja ciel skie re la cje. Jed nak, jak wie -
my, po strze ga nie Ro sji w Pol sce by ło i jest róż -
no rod ne. Mu si my wznieść się po nad uprze -
dze nia i bu do wać trój wy mia ro wy ob raz tych
re la cji, bo cy tu jąc Cze sła wa Mi ło sza, „Po -
la cy wie dzą o Ro sja nach to, co Ro sja nie wie -
dzą o so bie sa mych, nie chcąc się do te go
przy znać, i od wrot nie”

Prof. An drzej de La za ri (UŁ) pró bo wał
wy ty czyć gra ni ce mię dzy ro syj sko ścią
a so wiec ko ścią., cho ciaż, jak pod kre ślał,
dla sa mych Ro sjan nie są one zbyt oczy -
wi ste. Soł że ni cyn przez la ta – mó wił – pró -
bo wał zmie nić ten ob raz; czy mu się to
uda ło w Pol sce? Gdzie Oku dża wa miał ta -
ką pu blicz ność, gdzie Wy soc ki był tak po -
pu lar ny? Kie dy Po la cy wy bie ra li naj więk -
sze ar cy dzie ło li te ra tu ry świa to wej ich wy -
bór padł na „Mi strza i Mał go rza tę” Buł ha -
ko wa. Czy li daw niej nie by ło w Pol sce an -
ty ro syj sko ści, by ła an ty so wiec kość. Kie dy
za wa lił się Zwią zek Ra dzic ki, to my Po la -
cy nie po ra dzi li śmy so bie z tą prze mia ną
ani ję zy ko wo, ani w świa do mo ści. Ca łą na -
szą an ty ra dziec kość prze rzu ci li śmy na ru -
so fo bię. mz

Mię dzy na ro do wa wy mia na stu denc ka 
Po znań -Ir kuck
W dniu 22 października br. w Collegium Minus UAM spotkali się
delegaci z Irkucka z prof. Jackiem Witkosiem, prorektorem 
ds. nauki i współpracy międzynarodowej UAM.

Zło ty Ko per nik 
dla Stu dia Fil mo we go UAM 

Na za koń czo nym 6 grud nia
III Fe sti wa lu Fil mów dla edu ka -
cji – EDUKINO 2012, lau re atem
na gro dy Zło te go Ko per ni ka zo stał
ze spół Uni wer sy tec kie go Stu dia
Fil mo we go UAM za film pt. „Wi -
sła wa Szym bor ska, wiel kość
na ludz ką mia rę”. Au to rem wy -
kła du z cy klu „Ar cy dzie ła, Ar cy -
my śli...” jest prof. Piotr Sli wiń ski
z Wy dzia łu Fi lo lo gii Pol skiej i Kla -
sycz nej UAM. 

Szcze gó ły na stro nie: 
www.edu ki no.pl 
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Praca magisterska Filipa
Bebenowa, absolwenta geografii
(specjalność geografia
społeczno-ekonomiczna)
uzyskała I nagrodę w VI edycji
Ogólnopolskiego Konkursu „Teraz
Polska Promocja” na najlepszą
pracę magisterską, dotyczącą
promocji Polski. Promotorem pracy
jest prof. Tadeusz Stryjakiewicz. 

Kon kurs, or ga ni zo wa ny przez Fun da cję
Pol skie go Go dła Pro mo cyj ne go oraz Pol ską
Agen cję In for ma cji i In we sty cji Za gra nicz -
nych S.A. i Pol ską Or ga ni za cję Tu ry stycz ną,
słu ży po pu la ry za cji te ma ty ki go spo dar czej
i pro mo cji Pol ski w świe cie wśród stu den tów,
gro na aka de mic kie go i sze ro ko ro zu mia nej
opi nii pu blicz nej.

Uro czy sta Ga la Kon kur su, po łą czo na z wrę -
cze niem na gród lau re atom, od by ła się War sza -
wie, w Mi ni ster stwie Go spo dar ki. 

Ja cek Zwo liń ski

Pra ca ma gi ster ska pro mu je kraj
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UAM współ pra cu je w ra mach
umo wy bi la te ral nej z Uni wer sy te -
tem Mas sa chu setts -Lo well w USA
w za kre sie ba dań na uko wych,
wy mia ny pra cow ni ków oraz stu -
den tów od ro ku 2010. 

Każ da wy mia na mo że trwać rok aka de -
mic ki, se mestr lub mo że to być wy mia na do -
ty czą ca jed ne go in ten syw ne go kur su. Po dej -
mo wa ne są rów nież sta ra nia w ce lu uru cho -
mie nia pro gra mu mo bil no ści dok to ran tów
i stu den tów.

W dniach 20-24 paź dzier ni ka wi zy tę
z UMass-Lo well zło ży li w UAM: prof. Er no Sa -
jo, prof. Ro bert Gi les, prof. Ma rek Hi nes oraz
prof. Mi cha el Spe idel. Od by ły się roz mo wy
z prof. Jac kiem Wit ko siem, pro rek to rem UAM,
gro nem dzie kań skim i pro fe sor skim. Na Wy -
dzia le Fi zy ki ucze ni roz ma wia li z prof. An drze -
jem Do bkiem, prof. Ada mem Pat kow skim,
prof. Ry szar dem Urbań skim, prof. Ry szar dem
Krzy mi niew skim, prof. An to nim Wój ci kiem
oraz prof. Boh da nem Skal skim. Człon ko wie
de le ga cji z USA roz ma wia li rów nież z prof.
Bog da nem Jac ko wia kiem, dzie ka nem Wy dzia -
łu Bio lo gii, prof. Hen ry kiem Ko ro nia kiem,
dzie ka nem Wy dzia łu Che mii oraz prof. Ste fa -
nem Jur gą, dy rek to rem Biu ra ds. Mię dzy uczel -

nia ne go Cen trum NanoBioMedycznego.
23 paź dzier ni ka od by ły się trzy wy kła dy:
na Wy dzia le Bio lo gii prof. Mark Hi nes za pre -
zen to wał ba da nia z za kre su bio lo gii pro wa -
dzo ne na je go uni wer sy te cie, prof. Ro bert Gi -

les w Cen trum NanoBioMedycznym mó wił
o za sto so wa niach tech no lo gii ob ra zo wych,
prof. Er no Sa jo przed sta wił na Wy dzia le Fi -
zy ki wy kład o wy ra fi no wa nych te ra piach
mó zgu.
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Trans oce anicz na współ pra ca



Za zwy czaj pre zen to wa ny opis bli skie go nam zja wi ska jest
czar no -bia ły: uczel nie są fa bry ką bez ro bot nych, ab sol wen -
ci są do ni cze go, wszy scy się oszu ku je my. To są mi ty ła two
wpa da ją ce w uszy i zgrab nie wy pa da ją ce w tek stach. Tak
jak te o peł nej go to wo ści i otwar to ści wszyst kich pra co -
daw ców na rzecz współ pra cy przy kształ to wa niu pro gra -
mów na ucza nia czy przyj mo wa nia stu den tów na sta że czy
prak ty ki. Z dru giej stro ny pa da ją opi sy suk ce sów uczel ni,

któ re osią ga ją zna czą ce re zul ta ty w re la cjach z re al ną go spo dar ką (np. kra kow -
ska AGH) oraz nie licz ne wy po wie dzi pra co daw ców, wy sta wia ją cych jed nak
pol skim uczel niom cał kiem wy so kie oce ny. 

Jak w koń cu jest na praw dę?
Tak jak to w ży ciu, są uczel nie na po zio mie i uczel nie nie za słu gu ją ce na to mia -
no (a po dział ten nie ma nic wspól ne go z po dzia łem na szko ły pu blicz ne i nie -
pu blicz ne, jak by te go ocze ki wa li nie któ rzy). Na wet na do brych uczel niach
są sła be kie run ki stu diów, cza sem (ale to już wy raź nie rza dziej) zda rza się od -
wrot nie. Czy li po pierw sze, nie moż na ge ne ra li zo wać, trud no tę sa mą mia rę
przy kła dać do po nad 450 szkół wyż szych w kra ju. I pa mię taj my, że spe cy fi -
ka uczel ni tak że de ter mi nu je sy tu ację ich ab sol wen tów na ryn ku (dla przy kła -
du, ab sol wen ci uczel ni me dycz nych nie bo ry ka ją się prze sad nie z pro ble mem
bez ro bo cia). Trud no też do te go sa me go wor ka wrzu cać uni wer sy te ty i po li -
tech ni ki. Czy li, po wta rzam, nie ge ne ra li zuj my na szych ocen. Przy tocz my te -
raz przy dat ne w tej dys ku sji fak ty. Bo jak kol wiek ma my dar do ich do wol nej
in ter pre ta cji (i ca łe szczę ście) to jed nak, ra cjo nal nie rzecz uj mu jąc, trze ba je
brać pod uwa gę. 

Mó wią fak ty
Wzrost licz by stu den tów w Pol sce w cią gu ostat nie go 20-le cia (4- lub 5-krot -
ny) jest fak tem. Bo om edu ka cyj ny był trak to wa ny ja ko suk ces na szej trans for -
ma cji i to w ska li eu ro pej skiej (wskaź ni ki sko la ry za cji w na szym kra ju osią -
gnę ły śred ni po ziom za kła da ny dla UE w stra te gii Eu ro pa 2020 na rok 2020).
Te raz oka zu je się w dys ku sji, że dla czę ści z nas ten suk ces jest dys ku syj ny, a je -
go osią gnię cie skut ku je po waż ny mi pro ble ma mi. Co oczy wi ste, przy naj mniej
w ze szłym wie ku przy przy ro ście ka dry o kil ka na ście pro cent oraz nie znacz nych
in we sty cjach w szkol nic twie wyż szym mu sia ło się to od być kosz tem ja ko ści
kształ ce nia. Ma so wość stu diów trud no jest po go dzić z ich eli tar no ścią. Pierw -
sza de ka da obec ne go wie ku to wiel ki bo om in fra struk tu ry pol skich szkół wyż -
szych, on jesz cze trwa i na po ty ka... co raz mniej szą licz bę stu den tów, bo de -
mo gra fia jest nie ubła ga na. Na ucza nie ni gdy nie by ło dla na uczy cie la aka de mic -
kie go z uczel ni pu blicz nej głów nym za ję ciem na uczel ni (no, mo że oprócz garst -
ki pa sjo na tów i en tu zja stów). Nie mia ło za sad ni czo wpły wu na roz wój ka rie ry
na uko wej, ma ło kie dy by ło sen sow nie oce nia ne i naj czę ściej by ło kon se kwent -
nie nie do ce nia ne. Do dzi siaj nie wie lu na uczy cie li aka de mic kich uczel ni pu blicz -
nych zda je so bie spra wę z fak tu, że tak na praw dę na sze pen sje są po chod ną
na szej pra cy dy dak tycz nej, a nie na uko wej. W uczel ni nie pu blicz nej, z na tu ry
w więk szo ści nie pro wa dzą cej ba dań pła ca jest uho no ro wa niem pra cy dy dak -
tycz nej. Jak już je ste śmy przy wy na gro dze niach, to po wiedz my so bie ja sno – to
śro do wi sko (szcze gól nie w uczel niach pu blicz nych) za wsze mia ło ni skie upo -
sa że nia. Po stę pu ją ca pau pe ry za cja na uczy cie li aka de mic kich jest fak tem. Zło -
śli wie moż na stwier dzić, że za rob ki są ade kwat ne do ni skie go po zio mu
kształ ce nia, ale… Naj prost szą for mą do ra bia nia dla więk szo ści na uczy -
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Współpraca uczelni 
ze światem gospodarczym
na rzecz poprawy jakości kształcenia
– fakty i mity – *

Kilkumiesięczna

medialna debata na temat

jakości kształcenia

w szkołach wyższych 

oraz braku dostosowania

wiedzy i umiejętności 

ich absolwentów

do wymogów rynku pracy

wzbudza szereg refleksji

wśród jej uczestników 

oraz obserwatorów. 

»



ble ma ty ki. To jest je dy na po zy cja w bu dże cie uczel ni, gdzie kil -
ka od waż nych de cy zji oso bo wych mo że do star czyć zna czą cych
środ ków np. na pre mio wa nie naj lep szych. Tym bar dziej, że gór -
ne wi deł ki na szych re la tyw nie ni skich gra ty fi ka cji fi nan so wych
zo sta ły nie daw no znie sio ne. 

I jesz cze je den aspekt tej spra wy. Ko nia z rzę dem te mu, kto
po tra fi, bez błęd nie, z pię cio let nim wy prze dze niem, okre ślić za -
po trze bo wa nie tak dy na micz ne go obec nie ryn ku pra cy. Czy li
to mit, że uczel nia mo że zro bić do bre ro ze zna nie na ryn ku pra -
cy i kształ cić pod po trze by ryn ku pra cy? Nie ko niecz nie, ale jest
to za da nie bar dzo wy ma ga ją ce. Przy współ pra cy z pra co daw -
ca mi moż na i tu osią gnąć suk ces! Oka zu je się, że ma my w kra -
ju fa chow ców, któ rzy mo gą opra co wać za po trze bo wa nie ryn -
ku pra cy ab sol wen tów szkół wyż szych w Pol sce w per spek ty -
wie po trzeb ryn ku pra cy w ro ku 2020. Mu si my się do nich
zwró cić. 

Na si ab sol wen ci nie są edu ko wa ni je dy nie dla po trzeb pol -
skie go ryn ku pra cy. A Eu ro pa? A świat? Wie lu so bie nie źle ra -
dzi po za gra ni ca mi kra ju, co tak że za da je kłam twier dze niu
o „fa bry kach bez ro bot nych”. Oczy wi ście ogól no kra jo wy nad -
miar pe da go gów i so cjo lo gów, a nie do sta tek in ży nie rów to rów -
nież są fak ty. Stąd dzia ła nia wspie ra ją ce na bór na nie któ rych
kie run kach tzw. kie run kach za ma wia nych. Są ta cy, co twier dzą,
i moż na się z tym po czę ści zgo dzić, że to tro chę nie mo ral ne
ku sić nie złym sty pen dium „śred nio zdol nych” stu den tów, tym
bar dziej, że mo gą po ro ku np. zre zy gno wać ze stu diów i pie nię -
dzy nie zwra cać. W tej ini cja ty wie moż na zna leźć sil ne i sła be
stro ny, ana li zu je my te zja wi ska i bę dzie my mo dy fi ko wać za -
sa dy na bo ru w na stęp nej per spek ty wie fi nan so wej. Ale wzrost
licz by stu diu ją cych kie run ki tech nicz ne i ści słe w ostat nich la -
tach jest fak tem od no to wa nym w sta ty sty kach.

Fak tem jest, że ab sol wen ci szkół wyż szych osią ga ją z re gu ły
wyż sze za rob ki. Tak jest w ca łej Eu ro pie, tak że i u nas. Sta ty sty -
ki prze ko nu ją o tym jed no znacz nie. Mi tem na to miast jest to,
że dy plom ukoń cze nia stu diów jest prze pust ką do lep sze go ży -
cia. On mo że być ta ką prze pust ką, ale są dzie siąt ki do dat ko -
wych uwa run ko wań. Trzy dzie ści lat te mu mie li śmy w spo łe -
czeń stwie kil ka pro cent lu dzi z wyż szym wy kształ ce niem. Sta -
no wi li pew ną eli tę. Otrzy my wa li le piej płat ne po sa dy, by li naj -
czę ściej swo isty mi przy wód ca mi w świe cie na uki, kul tu ry, ad -
mi ni stra cji pań stwo wej, go spo dar ki, po li ty ki. Nie dłu go co trze -
ci do ro sły oby wa tel na sze go kra ju bę dzie mógł się po chwa lić
dy plo mem szko ły wyż szej. Czy moż na so bie wy obra zić tak licz -
ne przy wódz two? Czy ry nek pra cy ma do za ofe ro wa nia im cie -
ka we miej sca pra cy? Czy ma so wość wyż sze go wy kształ ce nia
do pro wa dzi do je go de pre cja cji? 

Wy kształ ce ni – bez ro bot ni
Praw dą jest, że za rów no w Pol sce jak i Unii Eu ro pej skiej, ro śnie
bez ro bo cie wśród ab sol wen tów szkół wyż szych. Za rów no kra -
jo we, jak i eu ro pej skie stra te gie (Eu ro pa 2020) za uwa ża ją to zja -
wi sko i szu ka ją go rącz ko wo roz wią zań. Za trud nia nie mło dych
lu dzi po stu diach sta ło się wy zwa niem dla ca łej Unii. Je że li ktoś
dys po nu je pro stą re cep tą na roz wią za nie te go pro ble mu, to
się mi ja z praw dą, szcze gól nie w obec nej sy tu acji go spo dar -
czej na sze go kon ty nen tu. Jed nym z roz wią zań jest wspie ra nie
sa mo za trud nie nia po przez two rze nie wła sne go biz ne su. Ale jest
to wyj ście dla nie licz nych…

Wy ma rzo ny ab sol went pol skiej uczel ni?
Czy li ja ki jest ten wy ma rzo ny ab sol went pol skiej uczel ni? Gdy
za py ta my przed się bior ców, to nie za leż nie od pro fi lu fir my po -
wta rzać się bę dą te sa me ocze ki wa ne po sta wy i umie jęt no ści
(tu taj wy mie nię bez hie rar chii waż no ści):
● Pod sta wa zna jo mo ści kom pu te ra / uży tecz nych pro gra mów
●Co naj mniej je den ję zyk ob cy na do brym po zio mie
● Zdol ność do pra cy w sys te mie pro jek to wym
●Umie jęt ność pra cy w ze spo le i przy ję cia ro li li de ra
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cie li aka de mic kich uczel ni pu blicz nych są rów no le głe eta ty lub
go dzi ny na in nych uczel niach (pu blicz nych i nie pu blicz nych)
ob ni ża ją ce na tu ral nie i bez po śred nio po ziom kształ ce nia za -
rów no w pierw szym jak i w dru gim, czy trze cim miej scu pra -
cy. Nie wspo mi na jąc o tym, że w ta kiej sy tu acji bra ku je cza su
na pra cę ba daw czą. Ale to już ma te riał na osob ny ar ty kuł.

Do fak tów na le ży tak że za li czyć stwier dze nie, że 3, 4 la ta te -
mu prze to czy ła się na róż nych po zio mach na sze go śro do wi ska
de ba ta nt. kon dy cji pol skie go szkol nic twa wyż sze go. Jej owo -
cem są opra co wa nia obu stra te gii roz wo ju szkol nic twa wyż sze -
go, przy go to wa ne za rów no przez re pre zen tan tów śro do wi ska,
jak i ze wnętrz nych eks per tów, czę sto tak że bę dą cych je go re -
pre zen tan ta mi. I co cha rak te ry stycz ne, obie dia gno zy po chy -
li ły się w po dob nym stop niu nad ja ko ścią wyż sze go wy kształ -
ce nia, a mo że na wet bar dziej nad je go ni skim po zio mem.

Ucznio wie i na uczy cie le…
Nie moż na za po mnieć tak że o tym, że ja kość kształ ce nia za le -
ży od stop nia przy go to wa nia kan dy da tów na stu dia (a tu wcho -
dzi my już w dys kurs do ty czą cy spraw no ści ca łe go sys te mu edu -
ka cji, któ re go nie chciał bym tu kon ty nu ować), a po tem od ich
po sta wy na stu diach. Nie uda waj my, że przy bez sprzecz nej ma -
so wo ści stu diów każ dy stu dent gar nie się do na uki i z za pa -
łem chło nie wie dzę. Wie lu stu den tów rów no le gle pra cu je za -
wo do wo, wie lu na stu diach za kła da ro dzi ny, wie lu po pro stu nie
ma zdol no ści, część ucie ka przed bez ro bo ciem, ma ra zmem ży -
cia w miej scu by to wa nia …. Kie dyś ucie ka ło się przed woj -
skiem, a dla dziew czyn stu dia by ły czę sto naj bar dziej od po wied -
nim cza sem na szu ka nie ży cio we go part ne ra. I jak w tej do syć
zróż ni co wa nej gru pie wy kształ cić do bre go ab sol wen ta? Jak wy -
ło nić tych naj lep szych, za pew nia jąc resz cie go dzi we wy kształ -
ce nie?

Idąc da lej śla dem bra ku kom pe ten cji to nie oszu kuj my się,
nie każ dy z nas, na uczy cie li aka de mic kich (zło śli wi mo gą twier -
dzić, że zde cy do wa na mniejszość i kto wie czy nie ma ją ra cji)
jest do brym na uczy cie lem. Bo do te go po trze ba wie dzy, da ru
prze ka zy wa nia, zna jo mo ści in ter per so nal nych tech nik i tech -
no lo gii, a na wet tro chę zdol no ści te atral nych.

Ja kość kształ ce nia w szko łach wyż szych to wy nik tak wie lu
zmien nych, tkwią cych za rów no w śro do wi sku stu den tów jak
i na uczy cie li (a tak że po za nim), że słusz ne po stu la ty po pra -
wy po zio mu kształ ce nia tak trud no zre ali zo wać. Sys tem praw -
ny, no we li za cje pa kie tu ustaw do ty czą cych ob sza ru na uki
i szkol nic twa wyż sze go do ko na ne w la tach 2010 i 2011 da ją wy -
raź ne prze sła nie, że już naj wyż szy czas na zmia ny. Wdra ża nie
Kra jo wych Ram Kwa li fi ka cji, któ re spę dza sen z po wiek wła -
dzom uczel ni i wy dzia łów (a jesz cze bar dziej ka drze dy dak tycz -
nej) sta no wi zna ko mi tą oka zję, aby się zmie rzyć z po zio mem
na szej pra cy dy dak tycz nej. Prze bu do wa pro gra mów stu diów
i po szcze gól nych przed mio tów pod ką tem efek tów kształ ce nia,
kon cen tra cja na kom pe ten cjach i umie jęt no ściach (w tym uni -
wer sal nych), go dzi wa oce na po zio mu stu diów (mo że przez ze -
wnętrz ne go au dy to ra), wdra ża nia in stru men tów pro ja ko ścio -
wych, wpro wa dze nie uczci wej oce ny na szej pra cy dy dak tycz -
nej i sys te mu mo ty wa cyj ne go dla naj lep szych na uczy cie li aka -
de mic kich to wiel kie za da nia na rok aka de mic ki 2012/2013.
Czas skoń czyć z prze ła do wa ny mi pro gra ma mi stu diów i nie -
po trzeb ny mi za ję cia mi, któ rych pro wa dze nie ma je dy nie na ce -
lu za pew nie nie pen sum na szym ko le gom. Al bo, co gor sze, nad -
go dzi ny! Stu den tów bę dzie co raz mniej, wła dze uczel ni w dal -
szej per spek ty wie nie mo gą cią gle utrzy my wać tej sa mej licz -
by na uczy cie li! Chy ba, że oni sa mi swą ak tyw no ścią zwięk szą
do pływ środ ków (przy cho dów) zwią za nych z dy dak ty ką.

Wy zwa niem po li ty ka ka dro wa
Po li ty ka ka dro wa szko ły wyż szej to w obec nej sy tu acji de mo -
gra ficz nej i fi nan so wej po tęż ne wy zwa nie. Oba wiam się, że rek -
to rzy i dzie ka ni nie zda ją so bie do koń ca spra wy z wa gi tej pro -
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13. Na le ży zwięk szyć licz bę prac dy plo mo wych pro wa dzo -
nych na rzecz (czę sto i na te re nie) przed się biorstw

14. Na le ży wy pra co wać i re ali zo wać pro gram prak tyk za wo -
do wych dla wy kła dow ców

15. Edu ka cja w szko łach wyż szych po win na uwzględ niać na -
ucza nie sze ro ko po ję tej przed się bior czo ści wszyst kich stu den -
tów

16. Po ziom ab sol wen tów jest, nie ste ty, po chod ną po zio mu
przy go to wa nia kan dy da tów na stu dia

17. Pra co daw cy/przed się bior cy po win ni uczest ni czyć w pro -
ce sie kształ to wa nia pro gra mów na ucza nia

18. Na le ży upo wszech nić stu dia za ma wia ne przez przed się -
bior stwa (dla ka dry przed się biorstw lub ka dry dla przed się -
biorstw)

19. Biu ra ka rier sto ją przed wy zwa niem lep sze go przy go to -
wa nia ab sol wen tów do wy mo gów ryn ku pra cy

20. Au to no mia pro gra mo wa jest szan są dla sil nych uczel ni,
któ re chcą kształ cić ab sol wen tów zdol nych do od na le zie nia się
na ryn ku pra cy

21. Pro gra my stu diów po win ny kształ to wać pod sta wo wą
świa do mość eko no micz ną ab sol wen tów (wszyst kie kie run ki)

22. Uczel nie po win ny w więk szym stop niu prze jąć ro lę ope -
ra to ra kształ ce nia usta wicz ne go

23. Wdra ża nie KRK jest na rzę dziem zbli ża ją cym uczel nie
do ryn ku pra cy

24. Ro śnie świa do mość stu den tów – ko niecz ne jest wspar cie
od dol nych (stu denc kich) ini cja tyw na kie ro wa nych na ry nek
pra cy

25. Sto pień na dy plo mie czę sto nie ko re lu je z ocze ki wa ny -
mi kom pe ten cja mi i umie jęt no ścia mi

26. Uczel nia po win na kształ cić umie jęt no ści mięk kie u swo -
ich stu den tów

27. Efekt re la cji sek to ra na uki z biz ne sem za le żą od stop nia
za ufa nia, zdol no ści do współ pra cy oraz po czu cia suk ce su i zy -
sku dla obu stron

I w tym miej scu chcia łem na pi sać co z te go wy ni ka dla na -
szej uczel ni. Po chwi li wa ha nia po zo sta wiam to jed nak twór -
czej re flek sji za rów no na szych pra cow ni ków, jak i jed no oso bo -
wych i ko le gial nych or ga nów na sze go uni wer sy te tu.

A w ra mach „bo nu sa” za łą czam li stę in stru men tów, któ re
mo gą być przy dat ne przy bu do wie pro ja ko ścio wej po li ty ki edu -
ka cyj nej uczel ni, wy dzia łów czy in sty tu tów. I zmia nie świa do -
mo ści na szych na uczy cie li aka de mic kich.

In stru men ty na rzecz po pra wy
● In stru men ty po li ty ki re sor tu na rzecz po pra wy ja ko ści kształ -

ce nia:
●Au to no mia pro gra mo wa naj lep szych uczel ni
●Kon kur sy wspie ra ją ce pro ja ko ścio we zmia ny pro ce su edu ka -

cji w pol skich uczel niach
●Wspar cie dla edu ka cji in ter dy scy pli nar nej
● Pro gra my dla wy bit nie uzdol nio nych stu den tów („Dia men -

to wy grant”, „Ge ne ra cja przy szło ści”)
● Pro mo cja prak tycz ne go pro fi lu kształ ce nia i związ ków dy -

dak ty ki z ryn kiem pra cy
●Kie run ki/stu dia za ma wia ne (pro mo cja kie run ków tech nicz -

nych i ści słych)
●No wa kon cep cja al go ryt mu do ta cji sta cjo nar nej (wzrost wa -

gi ja ko ści kształ ce nia)
●Wzmoc nie nie ro li i dzia łal no ści biur ka rier
● Przy go to wa nie kon cep cji sys te mu uzna nia nie for mal -

nych/po za for mal nych kom pe ten cji i umie jęt no ści
●Wzmoc nie nie ro li uczel ni ja ko ope ra to ra ucze nia się przez

ca łe ży cie Prof. Ja cek Gu liń ski 

*mo dy fi ka cja ar ty ku łu opu bli ko wa ne go 
w Fo rum Aka de mic kim  (7-8), 39-41, 2012

● Prze ko na nie o po trze bie cią głe go ucze nia się
●Ape tyt na wie dzę i otwar cie na zmia ny
● Zdol ność do po dej mo wa nia de cy zji na wet przy ogra ni czo -

nym ro ze zna niu sy tu acji
● Przed się bior czość i zdol ność do go dze nia się z po raż ką
●Umie jęt ność pre zen ta cji sie bie i swo ich po glą dów
● Pod sta wo wy za sób wie dzy dot. eko no mii oraz pra wa 
● Po sta wa pro spo łecz na i etos pra cy

Ta kie go ab sol wen ta po trze bu ją wszy scy. Sek tor na uki, go spo -
dar ki, ban ki, sa mo rzą dy, kul tu ra… Na szym, na szych uczel ni za -
da niem jest ta kie go do star czyć na ry nek pra cy. Czy wie dza
z okre ślo ne go ob sza ru jest tyl ko do dat kiem? Oczy wi ście, że nie,
ale po sta wa i umie jęt no ści to klucz do suk ce su! Je że li w cza sie
ka rie ry za wo do wej te go rocz ny ab sol went uczel ni bę dzie pa ro -
krot nie zmie niał miej sce pra cy, i co istot niej sze i zna ko mi cie
trud niej sze, za wód – a tak oce nia ją to fa chow cy – to za sób in -
for ma cji i wie dza to bę dzie ele ment, któ ry trze ba bę dzie cią gle
uzu peł niać i ak tu ali zo wać. Pa mię taj my, że roz wój na uki przy -
spie sza, co kil ka na ście lat za sób wie dzy przy ra sta zna czą co. Czę -
sto się po dwa ja. Nie mo że my w tej sy tu acji ba zo wać w miej scu
pra cy na wie dzy zdo by tej na uczel ni, na przy kład 30 lat te mu.
Aby się zmie rzyć z tym pro ble mem, po trzeb na jest wła ści wa po -
sta wa i umie jęt no ści, wy kształ co ne w trak cie stu diów. A przede
wszyst kim wy kształ co ny głód wie dzy…

Z uczel ni – na ry nek pra cy
Na spo tka niu Okrą głe go Sto łu, zor ga ni zo wa nym kil ka mie -
się cy te mu z ini cja ty wy min. Bar ba ry Ku dryc kiej pa dło wie -
le pro po zy cji i uwag dot. pa kie tu moż li wych dzia łań dla
uspraw nie nia czwo ro ką ta ab sol went – edu ka cja – ry nek pra -
cy – pra co daw ca. Po ni żej pod sta wo wa li sta zgła sza nych tam
po stu la tów oraz ocen. Wy ni ka ją ce z nich za da nia do ty czą
przede wszyst kim szkół wyż szych. Je śli przy ich re ali za cji
uczel nie na po ty ka ją na pro ble my le gi sla cyj ne i / lub or ga ni -
za cyj ne, re sort słu ży ra dą i wspar ciem. Wszyst kim nam za -
le ży na tym, aby ab sol wen ci pol skich uczel ni od na leź li się
z naj wyż szym moż li wym po wo dze niem na dy na micz nym
i wy ma ga ją cym ryn ku pra cy. Nie tyl ko pol skim, ale eu ro pej -
skim czy glo bal nym.

1. Pra co daw ca ocze ku je za rów no do brych od twór ców (re ali -
zu ją cych bez za rzu tu po wta rza ją ce się za da nia), jak i ab sol wen -
tów zdol nych do szyb kie go prze pro gra mo wa nia na za da nia no -
we, nie ty po we i nad zwy czaj ne

2. An kie to wa nie ab sol wen tów to do bry in stru ment mo dy -
fi ka cji pro gra mów oraz pro mo cji uczel ni

3. Ab sol went po wi nien po sia dać umie jęt no ści ana li tycz ne,
pra cy w ze spo le, po dej ście ho li stycz ne oraz zdol ność do po dej -
mo wa nia de cy zji (na wet przy bra ku peł nej wie dzy)

4. Za rob ki ab sol wen tów są /mo gą być mia rą pre sti żu i mar -
ki uczel ni

5. An kie to wa nie pra co daw ców przez uczel nie umoż li wia
zmia ny w pro gra mach na ucza nia

6. Ko niecz ne jest umoc nie nie prak tycz ne go aspek tu edu ka -
cji (prak ty ki / sta że stu denc kie)

7. Wy kła dy przed sta wi cie li biz ne su są nie zbęd ne w pro ce -
sie dy dak tycz nym (szcze gól nie na kie run kach tech nicz nych)

8. Kon wen ty go spo dar cze trze ba wy ko rzy stać ja ko plat for -
mę re al nych kon tak tów biz ne su ze szkol nic twem wyż szym 

9. Pro ces edu ka cji zbyt czę sto kon cen tru je się na wie dzy, a nie
na kształ to wa niu po staw i umie jęt no ści

10. Edu ka cja po win na od zy skać swo ją po zy cję wśród prio -
ry te tów na uczy cie la aka de mic kie go

11. Stre fa re la cji na uki z biz ne sem po win na być mak sy mal -
nie od re gu lo wa na

12. Nie moż na rów no trak to wać i oce niać wszyst kich szkół
wyż szych w Pol sce (nie ge ne ra li zu je my złych ocen)
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Era smus to spe cy ficz ne biu ro po dró ży, nie tyl -
ko dla te go, że jest naj więk sze na świe cie – wy -
sła nie do in nych kra jów 3 mi lio nów lu dzi to
prze cież ogrom ny wy si łek. Jest to też biu ro spe -
cy ficz ne, bo nie ma dru gie go, któ re mo gło by
spon so ro wać stu den tom ty le war to ścio wych
edu ka cyj nych wy jaz dów – po wie dzia ła Da ria
Li piń ska -Na łęcz, wi ce mi ni ster na uki.

Era smu so we wy jaz dy bar dzo wy raź nie
zmie ni ły, co też pod kre śla no pod czas ga li, spo -
sób my śle nia o szkol nic twie wyż szym w Pol -
sce. Udo wod ni ły rów nież, że pro gram wy -
kształ cił stu den ta mo bil ne go i dał ogrom ną
szan sę wy kła dow com. Wśród kra jów uczest -
ni czą cych w Era smu sie Pol ska zaj mu je pierw -
sze miej sce pod wzglę dem wy mia ny ka dry na -
uko wej – mó wi li eks per ci pod czas war szaw -
skiej kon fe ren cji z oka zji 25-le cia pro gra mu.

Ze sty pen diów i prak tyk ofe ro wa nych
od 1987 ro ku w pro gra mie Era smus do tej po -
ry sko rzy sta ły pra wie 3 mi lio ny mło dych Eu -
ro pej czy ków, w tym po nad 108 ty się cy pol -
skich stu den tów i 26 ty się cy pra cow ni ków
uczel ni z 315 szkół wyż szych.

We dług ba dań, jak przy po mniał rzecz nik
praw ab sol wen ta Bar tło miej Ba na szak z Mi ni -
ster stwa Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go, uczest -
ni cy Era smu sa ma ją wie le umie jęt no ści le piej

wy kształ co nych niż oso by, któ re z pro gra mu
nie ko rzy sta ły. Naj waż niej sze zy ski z uczest nic -
twa w pro gra mie Era smus to zna jo mość ję zy -
ków ob cych, roz wój kom pe ten cji mię dzy kul -
tu ro wych, po dej mo wa nie no wych wy zwań,
więk sza doj rza łość emo cjo nal na.

Era smus – jak pod kre śla no – to rów nież
szan sa dla na uczy cie li aka de mic kich i na ukow -
ców. Udział w tym pro gra mie, umoż li wia jąc
pro wa dze nie za jęć w in nych kra jach, da je szan -
sę zdo by wa nia do świad czeń mię dzy kul tu ro -
wych, wy no sze nia do brych wzor ców i wy ła py -
wa nia no wi nek na uko wych. W przy pad ku wy -
mia ny na ukow ców waż ne jest to, że pro wa dzi
się wspól ne ba da nia. A prze cież naj le piej to ro -
bić z kimś, ko mu się ufa i z kim pra co wa ło się
pół ro ku na za gra nicz nej uczel ni. Wra ca jąc
do kra ju moż na z ta ki mi oso ba mi po dej mo -
wać ko lej ne pro gra my ba daw cze. 

Na ga li z oka zji ju bi le uszu Era smu sa Fun da -
cja Roz wo ju Sys te mu Edu ka cji na gro dzi ła te
uczel nie, któ re wy róż nia ją się pod wzglę dem
licz by stu den tów wy sła nych na za gra nicz ną
edu ka cję w ra mach pro gra mu Era smus. 
● Pierw sze miej sce i sta tu et kę „Zło te go Era -
zma” za naj więk szą licz bę wy jaz dów w pro gra -
mie otrzy mał Uni wer sy tet War szaw ski.
●Dru gie miej sce za jął Uni wer sy tet im. Ada ma

Mic kie wi cza w Po zna niu, a sta tu et kę „Srebr -
ne go Era zma” ode bra li dr Iwo na Bor kow ska,
uczel nia ny ko or dy na tor pro gra mu i prof. Ja cek
Wit koś 
● Uni wer sy tet Ja giel loń ski upla so wał się
na trze cim miej scu zdo by wa jąc „Brą zo we go
Era zma”, 

Na ko lej nych miej scach zna la zły się Uni wer -
sy tet Wro cław ski i Uni wer sy tet Łódz ki.
Pod wzglę dem licz by wy jaz dów stu den tów
w ro ku aka de mic kim 2010/11 w sto sun ku
do ogól nej licz by stu diu ją cych na uczel ni na -
gro dę otrzy ma ła Aka de mia Sztuk Pięk nych
w Kra ko wie, a wy róż nie nie Szko ła Głów -
na Han dlo wa w War sza wie. Aka de mię Po lo nij -
ną w Czę sto cho wie na gro dzo no za naj więk szą
licz bę wy jaz dów na uczy cie li aka de mic kich
w ro ku 2010/11 w sto sun ku do licz by pra cow -
ni ków na uko wo -dy dak tycz nych za trud nio nych
w in sty tu cji. Wy róż nie nie w tej ka te go rii otrzy -
mał Uni wer sy tet Pe da go gicz ny w Kra ko wie.

Pod czas ga li po in for mo wa no, że od tąd Era -
smus bę dzie ob cho dził nie tyl ko co rocz ne uro -
dzi ny, ale tak że swo je imie ni ny. Bę dzie to dzień
25 li sto pa da, któ re mu pa tro nu je Erazm z Rot -
ter da mu – fi lo zof, teo log i hu ma ni sta, któ ry jak
wie lu lu dzi re ne san su, kształ cił się w roz ma -
itych uczel niach w róż nych kra jach Eu ro py.  len 

Era smus 
– naj więk sze biu ro po dró ży
Przy oka zji ga li ju bi le uszo wych du żo i barw nie mó wi się o ju bi la tach.
O tym co zro bi li i co dzię ki mim się uda ło, co od mie ni ło. 
Tak też i by ło pod czas war szaw skiej ga li z oka zji 25-le cia Era smu sa. 
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Stu den tów ob co kra jow ców jest nie tyl ko
zna czą co mniej niż w naj wy żej roz wi nię -
tych kra jach Za cho du czy w Chi nach, ale

też mniej niż u na szych są sia dów: w Cze chach,
na Wę grzech, Sło wa cji, Sło we nii, Li twie, Ło -
twie, Es to nii, a na wet w Buł ga rii i Ru mu -
nii – in for mu je Fun da cja Edu ka cyj na Per spek -
ty wy.

Na świe cie po nad 4 mi lio ny stu den tów wy -
bie ra stu dia po za gra ni ca mi swo je go kra ju.
Do ro ku 2020 licz ba ta ma się po dwo ić. Po -
nad po ło wa za gra nicz nych stu den tów to Azja -
ci. Zna ko mi tą więk szość stu den tów z za gra ni -
cy gosz czą uczel nie kra jów OECD. Spo śród

nich naj chęt niej wy bie ra ne są: Sta ny Zjed no -
czo ne, Au stra lia, Wiel ka Bry ta nia, Niem cy
i Fran cja. Do tych kra jów tra fia po nad po ło wa
wszyst kich stu den tów za gra nicz nych w ska li
glo bu.

W ska li glo bal nej ry nek stu diów mię dzy na -
ro do wych przy no si kra jom gosz czą cym stu -
den tów za gra nicz nych oko ło 80-90 mi liar dów
do la rów rocz nie. W Pol sce – po da ją przed sta -
wi cie le Fun da cji – sza cun ko wy wkład stu den -
tów za gra nicz nych do go spo dar ki to w tej
chwi li oko ło 100 mi lio nów eu ro rocz nie.

Obec nie w Pol sce stu diu je po nad 24 ty sią -
ce stu den tów za gra nicz nych z 141 kra jów. To

pra wie 4 ty sią ce wię cej niż w ro ku 2011, jed -
nak na dal sta no wią oni za le d wie 1,39 proc.
wszyst kich stu den tów.

Naj wię cej stu den tów za gra nicz nych przy jeż -
dża na pol skie uczel nie z kra jów są siedz kich:
Ukra iny (6321) i Bia ło ru si (2937). Ko lej ne
miej sca zaj mu ją Nor we go wie (1514), Szwe dzi
(1162) i Ame ry ka nie (970). Dy na micz nie ro -
sną cą gru pą stu den tów za gra nicz nych na pol -
skich uczel niach są Hisz pa nie. W tej chwi li stu -
diu je ich w na szym kra ju 1177. Naj chęt niej wy -
bie ra ją oni stu dia tech nicz ne – czy ta my w ra -
por cie Fun da cji. opr. len 

Na pod sta wie – PAP Na uka w Pol sce

Tak ma ło za gra nicz nych stu den tów 
Radosny fakt, że wśród krajów uczestniczących w Erasmusie Polska zajmuje pierwsze miejsce pod względem wymiany kadry
naukowej nie jest jednak w stanie przysłaniać innego faktu z tego obszaru. Otóż obcokrajowcy stanowią wśród studentów
uczących się na polskich uczelniach zaledwie nieco ponad 1 procent. Polska jest najmniej umiędzynarodowionym krajem
członkowskim Unii Europejskiej. Obcokrajowcy stanowią zaledwie nieco ponad 1 proc. studentów uczących się na polskich
uczelniach. Tak więc Polska jest najmniej „umiędzynarodowionym” krajem członkowskim Unii Europejskiej. 

Po mysł, aby na uko wo opi sać ro lę ko biet – pi sa rek w hi sto rii li te ra -
tu ry zo stał ukon sty tu owa ny czte ro let nim gran tem Wo men Wri -
ters In Hi sto ry, fi nan so wa nym z fun du szu COST, któ re go głów -

nym ko or dy na to rem jest Huy gens In sti tu te w Ho lan dii. Ce lem pro -
jek tu jest prze war to ścio wa nie hi sto rii li te ra tu ry eu ro pej skiej, tak aby
od zy skać w niej na leż ne miej sce dla ko biet – pi sa rek. Ja ki był ich wpły -
wy, ja kie ak tyw ne ro le peł ni ły w swo ich śro do wi skach? Cho dzi za tem
nie tyl ko o od zy ska nie dla hi sto rii po je dyn czych bio gra mów, ale tak że
zro zu mie nie me cha ni zmów rzą dzą cych hi sto rią li te ra tu ry. 

Kon fe ren cja sta ła się do brym pre tek stem, aby przed sta wić pro gra my
ba daw cze pro wa dzo ne przez na ukow ców z UAM. Efek ty ich pra cy
chwa lił za rów no Rek tor prof. Ja cek Wit koś – mó wiąc o ich nie zby wal -
nej obec no ści na fo rum uczel ni, jak i otwie ra ją ca ob ra dy Dzie kan Wy -
dzia łu Fi lo lo gii Pol skiej i Kla sycz nej prof. Bo gu mi ła Ka niew ska: „W Po -
zna niu ma my wspa nia łą gru pę wy bit nych mło dych ba da czek zaj mu ją -
cych się li te ra tu rą na pi sa ną przez ko bie ty. Ich pa sja, de ter mi na cja i po -
świę ce nie wzbu dza po wszech ny po dziw – mó wi ła. – I mi mo że na sze
mia sto nie jest po strze ga ne ja ko sto li ca kul tu ry i sztu ki jak np. Kra -
ków na sze ko le żan ki chęt nie opro wa dzą Was po miej scach zwią za nych
z pol ski mi pi sar ka mi” – zwra ca ła się do przy by łych go ści. A że są ta -
kie miej sca i ma ja one do nio słe dla li te ra tu ry zna cze nie do sko na le ob -
ra zo wał wy kład prof. Ewy Kra skow skiej z In ter dy scy pli nar ne go Cen -
trum Ba dań Płci Kul tu ro wej i Toż sa mo ści UAM oraz Bry gi dy Hel big -
-Mi schew ski z Uni wer sy te tu Hum bold tów w Ber li nie, tłu macz ki, pi sar -
ki i znaw czy ni twór czo ści Ma rii Ko mor nic kiej. To wła śnie w po znań -
skim ho te lu Ba zar Ko mor nic ka prze szła swo ją słyn ną trans for ma cję
w Pio tra Wła sta, da jąc tym sa mym wy raz swo jej nie zgo dy i bun tu wo -

bec obo wią zu ją ce go mo de lu ról spo łecz nych. Jak waż ną ro lę przy pi -
su ją jej ba dacz ki li te ra tu ry ko bie cej (pi sa nej przez ko bie ty) świad czy
fakt, że to wła śnie jej zdję cie wy bra ne zo sta ło na lo go kon fe ren cji.

W ko lej nych kon fe ren cyj nych re fe ra tach zna la zło się też miej sce
na pre zen ta cje Słow ni ka Pi sa rek Wiel ko pol skich. Dr Lu cy na Ma rzec
i Ad rian na Ko va che va przed sta wi ły do tych cza so we efek ty pra cy pre -
zen tu jąc kry te ria do bo ru, mo ty wy, a tak że po ka zu jąc ist nie ją ce już no -
tat ki bio gra ficz ne. mz

Ko bie ty a li te ra tu ra
O roli kobiet-pisarek w historii literatury dyskutowali przybyli na konferencję Transcultural transnational, trans-disciplinary
perpectives on women’s literary history badacze z całej Europy. Konferencja odbyła się w ramach prestiżowego projektu COST
Action (European Cooperation in Science and Technology), a wśród obecnych na sali znalazła się m.in. Suzan van
Dijk – dyrektorka programu Women Writers In History, Ursula Philips – autorka monografii Feminizm i religia, tłumaczka Poganki
Narcyzy Żmichowskiej na język angielski, oraz główne organizatorki, prof. Magdalena Koch i prof. Ewa Kraskowska z UAM. 
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Ina wet je śli wia ra w cud na ro dzin Bo ga nie
jest na szą wia rą, w ten je dy ny dzień w ro -
ku po wra ca my my ślą ku ro dzi nie. Niech

na mo ment Ma ry ja po chy lo na nad Dzie ciąt -
kiem, ukry ta przed no cą w cie niu su ro wej gro -
ty czy, jak ka że nam my śleć na sza kul tu ra, ubo -
giej sta jen ki, sta nie się dla nas sym bo lem tych
wszyst kich wy sił ków i wy rze czeń, któ re po dej -
mu je my my ro dzi ce, aby wy cho wać na sze dzie -
ci. Co to zna czy być mat ką, oj cem – o to za -
py ta łam oso by pra cu ją ce na UAM. 

Nad kon dy cją pol skiej ro dzi ny za sta na wia li
się rów nież uczest ni cy kon fe ren cji Ro dzi -

na w prze strze ni pu blicz nej zor ga ni zo wa nej
przez Re gio nal ny Ośro dek Po li ty ki Spo łecz nej
i Wy dział Teo lo gicz ny UAM. Zmie rza my ku
de mo gra ficz nej ka ta stro fie – mó wi ła w swo im
wy stą pie niu Agniesz ka Ko złow ska -Ra je wicz,
peł no moc nik rzą du ds. rów ne go trak to wa nia.
Dziet ność na po zio mie 1,3 nie pro wa dzi do za -
stę po wal no ści po ko leń, na sze spo łe czeń stwo
w nie po ko ją cym tem pie sta rze je się, już w nie -
da le kiej per spek ty wie za brak nie rąk, aby za jąć
się se nio ra mi. Tym cza sem pol skie ko bie ty nie
chcą dzie ci, po nie waż są zmę czo ne obo wiąz -
ka mi, któ re na kła da na nie spo łe czeń stwo – mó -

wi ła A. Ko złow ska -Ra je wicz. Bo ją się tru du, ja -
ki wią że się z ich uro dze niem i wy cho wa niem
po nie waż tra dy cja wią że je z do mem. Te, któ -
rym uda ło się zna leźć pra cę, bo ry ka ją się z nie -
rów nym trak to wa niem, ma ją też utrud nio ną
dro gę do awan su, mi mo że śred nio są le piej
wy kształ co ne. Ty le peł no moc nik. Naj gor szy
sta tus ma te rial ny ma ją ro dzi ny wie lo dziet ne.
We dług da nych przed sta wio nych przez Cen -
trum Ada ma Smi tha, wy cho wa nie trój ki dzie -
ci do 25 ro ku ży cia kosz tu je ro dzi ców 436 tys.
zło tych. W tym sa mym cza sie ro dzi ce od pro -
wa dza ją śred nio 118 tys. zł po dat ku do cho -

Z dzie cia ka mi 
na szcze blach 

ka rie ry

Z dzie cia ka mi 
na szcze blach 

ka rie ry

Maryja, św. Józef, Dzieciątko owinięte w „rąbek”, okryte siankiem – wszystkie te obrazy już niedługo
zagoszczą w naszych domach za pośrednictwem kolęd. Święta Bożego Narodzenia jak żaden inny okres
w roku skłaniają do refleksji nad rodziną, rolą matki, ojca, kierują myśli ku dzieciństwu.



do we go i aż 141 tys. zł pła cąc VAT. Pol ska ma
re kor do we na ska lę świa to wą opo dat ko wa nie
dzie cię cych ubrań i ak ce so riów. Kosz tu ją też
pod ręcz ni ki, do dat ko we za ję cia w pań stwo -
wych szko łach, na uka ję zy ków ob cych itp. Nie
ma w koń cu za ple cza w po sta ci do stęp nych dla
wszyst kich żłob ków czy przed szko li. Czy je ste -
śmy za tem w sta nie udźwi gnąć ma cie rzyń -
stwo? 

Od ro ku pra cu ję na pół eta tu. Po cząt ko wo
wy da wa ło mi się to bar dzo do brym roz wią za -
niem – mó wi Mag da, pra cu ją ca w ad mi ni stra -
cji UAM – Mniej sze ob cią że nie go dzi no we to
wię cej cza su dla dzie ci, a mam ich 3. Tym cza -
sem pół eta tu to fik cja. Je śli je steś ma mą, po dłu -
gim urlo pie wy cho waw czym mu sisz wy ka zać
się, udo wod nić swo ją war tość. Ale je śli lu bisz
swo ją pra cę, to jesz cze nie pro blem. Istot ną prze -
szko dą są pie nią dze. Pen sja pra cow ni ka ad mi -
ni stra cji nie jest wy so ka – je śli po dzie lisz ją
na po ło wę, to sta now czo nie star czy na opła ce -
nie opie ki nad dziec kiem. W mo im przy pad ku
nie za ra biam nic. Wszyst ko za bie ra opie kun ka
mo je go sy na. Pra ca jest dla mnie in we sty cją
na przy szłość.

Ko niec ro ku przy niósł po mysł na no we li za -
cję usta wy o urlo pie ma cie rzyń skim. I choć na -
dal jest to tyl ko pro po zy cja, na ła mach pra sy
roz go rza ła go rą ca dys ku sja. No wy pro jekt za -
kła da wy dłu że nie urlo pu do 12 mie się cy,
w trak cie któ rych mat ka bę dzie otrzy my wa -
ła 80% swo je go wy na gro dze nia, moż li wy bę -
dzie też wa riant 6-mie sięcz ny z 100% pen sją.
To jest na pew no atut w mo men cie, gdy chce się
mieć ko lej ne dziec ko – mó wi Mał go rza ta z Wy -
daw nic twa Na uko we go UAM –Ten rok
na pew no po mo że wie lu mło dym przy szłym
mat kom w pod ję ciu de cy zji o uro dze niu dziec -
ka. Z każ dym ko lej nym ma leń stwem wzra sta
licz ba obo wiąz ków, dłuż szy urlop być mo że po -
mo że je wszyst kie ogar nąć, po świę cić dzie ciom
czas. 

Obec nie na UAM nie wie le ko biet de cy du je
się na dłu gi urlop wy cho waw czy. Po wo dów jest
kil ka. Ad iunk ci i dok to rant ki mu szą „wpa so -
wać” opie kę nad no wo na ro dzo nym dziec kiem
w ka len darz za jęć. Ilu z nich przed de cy zją
o po więk sze niu ro dzi ny od li cza 9 mie się cy
od ter mi nu wa ka cji? Nam się uda ło – mó wi
Ma ciej, ad iunkt na Wy dzia le Che mii – Mo ja
żo na uro dzi ła la tem, po tem wy ko rzy sta łem jesz -
cze za le gły urlop wy po czyn ko wy, aby jak naj -
dłu żej zo stać z na szą cór ką. Wia do mo, pierw -
sze mie sią ce są dla mło dych ro dzi ców naj trud -
niej sze. 

Ale to nie je dy ny pro blem. Rocz na prze rwa
w pro wa dze niu ba dań na uko wych w wie lu
przy pad kach unie moż li wia dal szą pra cę ba -
daw czą. Roz wi ja ją się tech no lo gie, la bo ra to ria
wza jem nie prze ści ga ją się w pu bli ka cjach wy -
ni ków. Przez rok w na uce mo że wie le się zmie -
nić. Zresz tą jest to pro blem, z któ rym bo ry -
ka li się już na si ro dzi ce. Ma ria, pro fe sor na Wy -
dzia le Che mii wspo mi na cza sy, kie dy ocze ki -
wa ła dru gie go dziec ka. Cią ża by ła za gro żo na,
więc mu sia łam prze szło rok spę dzić w do mu.
Wte dy nie by ło ta kie go do stę pu do in for ma cji,
nie by ło In ter ne tu, elek tro nicz nych cza so pism.

Rok z da la od la bo ra to rium ozna cza ło cał ko wi -
te wy łą cze nie z ba dań, czę sto ko niecz ność pod -
ję cia ich od no wa. Dla te go do dziś je stem
wdzięcz na mo je mu sze fo wi, któ ry od wie dzał
mnie w do mu i stwa rzał oka zje do dys ku sji
na te ma ty na uko we. To po zwo li ło mi z jed nej
stro ny my śleć o pra cy na uko wej i „trzy mać rę kę
na pul sie”, z dru giej by ło mi łą od skocz nią od co -
dzien no ści pra nia pie luch i wszyst kich tym mo -
no ton nych czyn no ści zwią za nych z opie ką
nad dziec kiem. 

Wąt pli wo ści mło dych na ukow ców po dzie -
la ją prze ciw ni cy pro po no wa nej usta wy o urlo -
pach ma cie rzyń skich. Per spek ty wa rocz nej
nie obec no ści w pra cy bę dzie dla pra co daw ców
jesz cze jed nym po wo dem, aby nie za trud niać
ko biet – mó wią. Pań stwo po win no ra czej do -
pa so wy wać for my za trud nie nia do ich po trzeb.
Ko deks pra cy w tym wzglę dzie prze wi du je
wie le roz wią zań, nie ste ty jak się oka zu je nie -
zbyt atrak cyj nych dla pra co daw ców. Są to pra -
ce w sys te mie za da nio wym, w nie peł nym wy -
mia rze go dzin, te le pra ce. Na UAM ra czej nie
prak ty ku je się in nych niż tra dy cyj ne form za -
trud nie nia. Pra cow ni cy na uko wi i tak sa mi re -
gu lu ją swój rytm pra cy, ad mi ni stra cja w prze -
wa ża ją cej więk szo ści przy pi sa na jest do miej -
sca i trud no tam o in ne roz wią za nia.

Istot nym utrud nie niem na dro dze do ma -
cie rzyń stwa czy oj co stwa są rów nież kon trak -
ty, ja kie stan dar do wo pod pi su je się na UAM
z np. ad iunk ta mi. Jak ukła dać so bie ży cie z per -
spek ty wą umo wy cza so wej? Nie da je ona pod -
staw, aby za cią gnąć kre dyt na za kup miesz ka -
nia czy sa mo cho du. Mia łem w tym ro ku pro -
blem z za ku pem sa mo cho du – mó wi Ma -

ciej – Za le ża ło nam, aby ku pić no we au to, tym -
cza sem ter min mo jej umo wy o pra cę upły wa
za 1,5 ro ku. W efek cie mu sie li śmy zde cy do wać
się na krót szy okres kre dy to wa nia i wyż sze ra ty
mie sięcz ne – mó wi. Ja ko zwo len nik kon trak -
tów uwa ża jed nak, że na le ża ło by do pa so wać
do zmie nia ją cych się form za trud nie nia cho -
ciaż by sys tem kre dy to wa nia wspo ma ga ją cy
mło dych ro dzi ców. Mi mo pro gra mów rzą do -
wych ta kich jak np. Ro dzi na na swo im cią gle
jesz cze nie wie le mło dych mał żeństw stać
na za kup wła sne go miesz ka nia. Du żą po mo cą
oka zu ją się w ta kim przy pad ku przy dzie la ne
przez uni wer sy tet po ko je, czy też seg men ty
w do mu asy sten ta. Ma ciej wraz z ro dzi ną
miesz ka w jed nym z nich i jak mó wi trud no
bę dzie mu pod jąć de cy zje o kup nie wła sne go
miesz ka nia: miesz ka my w świe żo wy re mon to -
wa nym dwu po ko jo wym seg men cie na Nie szaw -
skiej. Po dej rze wam, że ku pu jąc na sze pierw sze
miesz ka nie bę dzie my mu sie li zgo dzić się na du -
żo niż szy stan dard niż ma my te raz – mó wi. 

Ten den cje de mo gra ficz ne trud no zmie nić.
Raz wpra wio ne w ruch po trze bu ją cza su, aby
zmie nić swój bieg. Na pew no pro ble mu nie
roz wią żą na wet bar dzo ko rzyst ne, ale jed nak
po je dyn cze usta wy. Na obec ną sy tu ację skła da
się wie le czyn ni ków, tak że zmia ny oby cza jo we.
Me dia pro mu ją he do ni stycz ny mo del ży cia.
Mat ce za to na rzu ca się co raz więk szy ba gaż
obo wiąz ków, i to nie tyl ko zwią za nych z dziec -
kiem. Ma my być ide al ne w każ dej sfe rze na sze -
go ży cia. Któż zdo ła to wszyst ko udźwi gnąć?
Dla te go tym bar dziej cie szy każ dy po je dyn czy
cud na ro dzin.

Mag da Zió łek
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Ks. Na pie ra ła uznał, że w Ro ku Wia ry, ja -
ki wła śnie trwa w Ko ście le ka to lic kim,
trze ba się gnąć do źró deł wia ry i wy brać

się do Zie mi Świę tej. Wy pra wa za pla no wa na jest
na wrze sień 2013 ro ku, jed nak za de kla ro wać
trze ba się do po ło wy stycz nia przy szłe go ro ku
i tak że w tym ter mi nie wpła cić za licz kę wła śnie
dla te go, że jest to piel grzym ka przy kro jo na”
na mia rę” na sze go śro do wi ska aka de mic kie go
i w znacz nej mie rze opar ta na wnio skach i wra -
że niach, ja kie mia ła gru pa pro fe so rów na sze go

uni wer sy te tu po swo im wy jeź dzie do Zie mi
Świę tej rok te mu. W stycz niu od bę dzie się spo -
tka nie z or ga ni za to ra mi piel grzym ki, gdzie tak -
że bę dzie moż na jesz cze przed sta wić swo je su -
ge stie. Ks. Na pie ra ła py ta ny o to, co szcze gól -
nie bę dzie w tej wy pra wie nie zwy kłe od po wia -
da, że w Zie mi Świę tej każ dy znaj du je dla sie bie
coś nie zwy kłe go. Dla jed nych to bę dzie Ka -
na Ga li lej ska, gdzie prze wi dzia ne jest od no wie -
nie przy rze czeń mał żeń skich, dla in nych Na za -
ret, ro dzin ny dom Je zu sa, dla jesz cze in nych Jor -

dan z od no wie niem przy rze czeń chrzciel nych,
in ni znów głę bo ko w ser cu za cho wa ją ob raz
Dro gi Krzy żo wej, wi ją cej się za tło czo ny mi dziś
ulicz ka mi czy sa mej „zło tej” Je ro zo li my. Są
w pro gra mie i świec kie ak cen ty – wi zy ta w In -
sty tu cie Yad Va shem czy od po czy nek nad Mo -
rzem Mar twym. W piel grzym ce oprócz księ ży
to wa rzy szyć bę dą uczest ni kom prze wod ni cy
wy spe cja li zo wa ni w opro wa dza niu po tam tych
stro nach, a w Je ro zo li mie bę dą to miesz ka ją cy
tam fran cisz ka nie.

Piel grzym ka na mia rę aka de mic ką
To nie bę dzie zwy kła piel grzym ka – za po wia da ks. Ma te usz Na pie ra ła, dusz pa sterz
aka de mic ki kam pu su Mo ra sko – jej pro gram zo stał spe cjal nie przy go to wa ny dla UAM.

PRO GRAM PIEL GRZYM KI:

Dzień 1 – ŁÓDŹ – TEL AWIW – TYBERIADA
Zbiór ka w Ło dzi na lot ni sku. Prze lot na tra sie Łódź – Tel Awiw. Prze jazd do Ty be -
ria dy. Za kwa te ro wa nie w ho te lu, ko la cja, noc leg.

Dzień 2 – TABGHA – KAFARNAUM – YARDENIT – GÓRA TABOR
Śnia da nie w ho te lu. Roz po czę cie dnia wi zy tą w ko ścio łach w oko li cy Je zio ra Ga li -
lej skie go. Wi zy ta w Tab gha, miej sca w któ rym Je zus do ko nał cu dow ne go roz -
mno że nia chle ba i ryb. Na stęp nie prze jazd pół noc nym brze giem je zio ra do Ka far -
naum. Prze jazd na Gó rę Bło go sła wieństw, miej sca gdzie Je zus wy gło sił naj słyn -
niej sze ze swo ich ka zań za wie ra ją ce osiem bło go sła wieństw. Rejs po Je zio rze Ga -
li lej skim. Prze jazd do Yar de ni tu – sym bo licz ne go miej sca chrztu Je zu sa. Od no wie -
nie chrztu przez za nu rze nie w wo dach Jor da nu. Na stęp nie wjazd na Gó rę Ta bor,
miej sca Prze mie nie nia. Msza Świę ta. Po wrót do ho te lu w Ty be ria dzie, ko la cja
i noc leg.

Dzień 3 – KANA GALILEJSKA – NAZARET – WZGÓRZA GOLAN
Po śnia da niu prze jazd do Ka ny Ga li lej skiej, gdzie Je zus do ko nał pierw sze go cu du
za mie nie nia wo dy w wi no na we se lu ubo giej ro dzi ny. Msza Świę ta. Prze jazd
do Na za re tu. Zwie dza nie Ba zy li ki Zwia sto wa nia, naj więk szej chrze ści jań skiej świą -
ty ni na Bli skim Wscho dzie. Przej ście do ko ścio ła św. Jó ze fa, któ ry zo stał wznie sio -
ny w miej scu daw ne go do mu cie śli Jó ze fa, mę ża Ma rii. Na stęp nie prze jazd
na Wzgó rza Go lan wzdłuż gra ni cy izra el sko – sy ryj skiej. Ko la cja, noc leg.

Dzień 4 – HAJFA – TEL AWIW – BETLEJEM
Śnia da nie w ho te lu. Wy kwa te ro wa nie. Wy jazd z Ty be ria dy, prze jazd do Haj fy,
gdzie zo ba czy my m.in. Ogro dy Ba ha itów. Na Gó rze Kar mel na wie dzi my ko ściół
Stel la Ma ris, zbu do wa ny nad gro tą wią za ną w ży dow skiej i chrze ści jań skiej tra dy -
cji z pro ro kiem Elia szem i je go uczniem. Msza Świę ta. Na stęp nie prze jazd do Tel
Awi wu. Krót kie zwie dza nie sta rej czę ści mia sta, Ja fy. Przej ście ulicz ka mi sta re go
mia sta, Ścież ką Ho ro sko pu. Ko la cja i noc leg 
w Be tle jem.

Dzień 5 – BETLEJEM – EIN KAREM– YAD VASHEM
Śnia da nie, po któ rym zwie dza nie Be tle jem. Na wie dze nie Ba zy li ki Na ro dze nia Pań -
skie go. Na stęp nie prze jazd na Po le Pa ste rzy. Wi zy ta w Ein Ka rem, nie wiel kiej bi -
blij nej miej sco wo ści na za chód od Je ro zo li my. Zo ba czy my fran cisz kań ski ko ściół
Na wie dze nia, zbu do wa ny w miej scu gdzie we dle tra dy cji Ma ria od wie dzi ła św.
Elż bie tę, mat kę Ja na Chrzci cie la. Nad gro tą, tra dy cyj nie uwa ża ną za miej sce,
w któ rym uro dził się Jan Chrzci ciel, wzno si się dziś ko ściół św. Ja na. Msza Świę ta.
Prze jazd do Yad Va shem, Mu zeum Hi sto rii Ho lo cau stu, nie zwy kłe go po mni ka,
w któ rym uczczo no pa mięć sze ściu mi lio nów za mor do wa nych Ży dów. Po wrót
do ho te lu, ko la cja, noc leg.

Dzień 6 – JEROZOLIMA
Śnia da nie, wi zy ta na Gó rze Oliw nej, skąd roz ta cza się nie sa mo wi ta pa no ra ma
Sta re go Mia sta. Zwie dza nie ko ścio ła Pa ter No ster, na stęp nie zwie dzi my ko ściół
Do mi nus Fle vit, Cmen tarz Ży dow ski, Ba zy li kę Ago nii, Ogród Oliw ny – Get se ma ni,.
Wej ście bra mą Lwów do Sta re go Mia sta. „Via Do lo ro sa” to ciąg wą skich uli czek
i umiesz czo nych przy nich XIV sta cji Mę ki Pań skiej. Przej ście na Gó rę Sy jon: ko -
ściół Za śnię cia NMP, ko ściół św. Pio tra „In Ga li can tu”, Wie czer nik. Prze jazd
pod Ścia nę Pła czu. Po wrót do ho te lu 
w Be tle jem, ko la cja, noc leg.

Dzień 7 – JERYCHO – QUMRAN – MORZE MARTWE
Śnia da nie w ho te lu. Msza Świę ta na Po lach Pa ster skich. Prze jazd do Qum ran,
miej sca od na le zie nia zwo jów znad Mo rza Mar twe go na pi sa nych przez Es seń czy -
ków. Prze jazd nam Mo rze Mar twe, naj ni żej po ło żo ne go miej sca na świe cie. Czas
wol ny na ką pie le błot ne. W dro dze do Be tle jem po stój w Je ry cho, ucho dzą ce go
za naj star sze mia sto na świe cie. Ko la cja i noc leg.

Dzień 8 – TEL AWIW – ŁÓDŹ
Wcze sne wy kwa te ro wa nie z ho te lu (ka wa + cia sto). Prze jazd na lot ni sko w Tel
Awi wie. Od lot do Pol ski. Za koń cze nie piel grzym ki. 

Ce na: 3290 zł
Ter min: 14 – 21.09.2013 

Ce na za wie ra: 
● prze lot sa mo lo tem Łódź – Tel Awiw – Łódź,
● opła ty lot ni sko we, 
● trans fer kli ma ty zo wa nym au to ka rem pod czas zwie dza nia, 
● 7 noc le gów w po ko jach 2-3 os., w ho te lach kla sy tu ry stycz nej, 
● wy ży wie nie we dług pro gra mu, 
● bi le ty wstę pów do zwie dza nych obiek tów, 
● opie kę pol sko ję zycz ne go prze wod ni ka pod czas zwie dza nia, 
● ubez pie cze nie KL, NNW, ba gaż.

Ce na nie za wie ra: 
● wy dat ków wła snych, 
● ob li ga to ryj nych na piw ków dla kie row ców 2 USD/dzień, 

pi lo ta lo kal ne go 3 USD/dzień (ra zem 35 USD),
● na po jów do obia do ko la cji,
● do dat ko wych ubez pie czeń: kosz tów re zy gna cji (2,5% lub 7,5% ce ny),
● do pła ty do po ko ju jed no oso bo we go 750 PLN.

UWAGA:
1. Przy za pi sie na le ży po sia dać: pasz port waż ny mi ni mum 6 mie się cy od da ty po -

wro tu z piel grzym ki. Pasz port nie mo że za wie rać m.in. pie czą tek sy ryj skich i li -
bań skich. 

2. Z uwa gi na zmia ny w ce nach pa liw oraz opłat lot ni sko wych, ce na piel grzym ki
mo że ulec zmia nie. 

3. Przy pod pi sa niu umo wy uczest nik wpła ca 1000 zł za licz ki 
Po zo sta łą część naj póź niej 35 dni przed wy jaz dem.

4. Wy jazd ma cha rak ter gru po wy: mi ni mal na ilość uczest ni ków: 42 oso by. 

Wstęp ne za pi sy:
Dusz pa ster stwo Aka de mic kie Mo ra sko
Ks. Ma te usz Na pie ra ła
tel. 507 632 392
na pie ra la ma te usz@op.pl 
www.da mo ra sko.pl
os. Ja na III So bie skie go 116
Po znań
Sank tu arium Mi ło sier dzia Bo że go
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Czy pan pa mię ta swój pierw szy dzień pra cy
na uczel ni?

Po stu diach za czy na łem pra cę ja ko na uczy -
ciel w li ceum ogól no kształ cą cym i ów sło necz -
ny dzień 17 wrze śnia 1961 r. pa mię tam w naj -
drob niej szych szcze gó łach. Po stu diach dok to -
ranc kich wró ci łem tam na sta no wi sko dy rek -
to ra, by pod ko niec 1967 r. przejść na ad iunk -
tu rę w Pol skiej Aka de mii Na uk w In sty tu cie
Hi sto rii. Moż li wość tę za wdzię czam mo im mi -
strzom – Hen ry ko wi Łow miań skie mu i Ge rar -
do wi La bu dzie. W kil ka lat po ha bi li ta cji zo sta -
łem dy rek to rem Bi blio te ki Kór nic kiej (1976-
1982) i wte dy zo sta łem za trud nio ny na pół eta -
tu na bi blio te ko znaw stwie na UAM. Z ko lei
przez 10 lat z ko niecz no ści do jeż dża łem
do Opo la na ów cze sną WSP do In sty tu tu Hi -
sto rii. W 1987 r. otrzy ma łem na UAM dru gi
etat i po pię ciu la tach UAM stał się wresz cie je -
dy nym miej scem za trud nie nia. Z Opo lem
utrzy mu ję do dziś ser decz ne związ ki, a ich wy -
ra zem jest pięk ny ad res ju bi le uszo wy rek to ra
prof. Sta ni sła wa Ni ciei, opu bli ko wa ny w Ta bu -
la Gra tu la to ria, osob nej pu bli ka cji do łą czo -
nej do księ gi pa miąt ko wej, przy go to wa nej
przez współ pra cow ni ków i przy ja ciół na mój
ju bi le usz.

Jak się zmie nił uni wer sy tet w tym cza sie?
Mo ją uczel nią stał się w 1957 ro ku i od te go

cza su za jął trwa łe miej sce w mo jej pa mię ci.
Zmie nia ły się bu dyn ki, w cza sie stu diów naj waż -
niej szym by ło Iu ri di cum, oczy wi ście obok Col -
le gium Mi nus z prze pięk ną Au lą, w Ma ius zda -
wa łem... bio lo gię, ja ko że obok hi sto rii stu dio -
wa łem też pe da go gi kę. Col le gium No vum po -
ja wi ło się, kie dy by łem już po stu diach dok to -
ranc kich. Mo ra sko jesz cze póź niej, bu dyn ki
przy Sza ma rzew skie go, prze ję te po WSN, sta -
no wi ły przez la ta sie dzi bę po li to lo gii. W dzi siej -
szym Col le gium Hi sto ri cum by wa łem, gdy
gmach ten peł nił in ne funk cje – nie wszyst kie
spo tka nia tam by ły przy jem ne, ale w su mie
i kon struk tyw nych nie bra ko wa ło. Zmie nia li się
w cią gu tych 55 lat lu dzie, wie lu już nie ste ty ode -
szło, o nie któ rych pi sa łem wspo mnie nia, w tym
o mo ich wiel kich mi strzach. O mnie zaś bar dzo
dłu go mó wio no – ten mło dy. Mło dy dok tor,
mło dy dy rek tor, mło dy do cent, mło dy pro fe sor.
Aż w pew nym mo men cie ten mło dy mu siał za -
nik nąć, bo by ło by to tro szecz kę dziw ne. Tak to
wy glą da ło i trwa już 51 lat, bo ty le mi nę ło
od pierw sze go ma gi ste rium. 

Jest pan w czo łów ce naj ak tyw niej szych pra -
cow ni ków, rek tor Uni wer sy te tu Opol skie go,
prof. Sta ni sław Ni cie ja na zy wa pa na „ty ta nem
pra cy za wo do wej, jed nym z naj bar dziej płod -
nych pol skich hi sto ry ków”. Jak pan to ro bi?

Dzi siaj (roz mo wa mia ła miej sce 26 li sto pa -
da – MP) na po sie dze nie Se na tu zo sta łem za -
pro szo ny wśród li de rów pra cy na uko wej na po -
szcze gól nych wy dzia łach. Ze bra ło się już po -
nad 1600 pu bli ka cji, co tro szecz kę kosz tu je, ale
ten wy si łek przy no si sa tys fak cję. Moi zna jo mi
mó wią, że tak wsią kłem w pra cę, że bez te go żyć
bym nie mógł. Pew nie coś w tym jest, cho ciaż
co raz wię cej cza su trze ba po świę cać na spra wy
zdro wia, bo bez nie go na nie wie le się zda sa ma
kon dy cja umy sło wa.

A ja kie książ ki przy niósł rok 2012?
In ter rex. Ro la pry ma sów w kul tu rze po li tycz -

nej daw nej i współ cze snej Pol ski; Z pol sko -li tew -
skiej prze szło ści. Stu dia i szki ce. I luk su so we wy -
da nie al bu mo we (wa ga nie mal 3 i pół kg!),
z przed mo wą księ dza pry ma sa: Po czet me tro po -
li tów gnieź nień skich i pry ma sów Pol ski. Po nad -
to pod mo ją re dak cją i z udzia łem au tor skim
uka za ła się na kła dem Wy daw nic twa Na uko we -
go WNPiD UAM edy cja Li stów z Rzy mu kar dy -
na ła Bo le sła wa Fi li pia ka. Pro mo cja mia ła miej -
sce przed ty go dniem w Ino wro cła wiu z udzia -
łem pry ma sa Jó ze fa Ko wal czy ka i kar dy na ła Jó -
ze fa Glem pa. 

W li ście gra tu la cyj nym z oka zji 50-le cia pra -
cy na uko wej, pro fe sor Ja ro slav Pa nek, wi ce -
pre zes Aka de mii Na uk Re pu bli ki Czech, na zy -
wa pa na „oso bi sto ścią do brze zna ną cze skim
hi sto ry kom”. Jak do szło do te go, że na pi sał
pan hi sto rię Pol ski (De ji ny Pol ska) dla na szych
po łu dnio wych są sia dów?

Wy daw nic two Ka ro li num z Pra gi na prze -
ło mie stu le ci za mie rza ło wy dać se rię obej mu ją -
cą dzie je kra jów są sied nich i za ra dą In sty tu tu
Hi sto rii Cze skiej Aka de mii Na uk zwró ci ło się
do mnie o na pi sa nie syn te zy do ty czą cej Pol ski.
Oka za ło cier pli wość pro lon gu jąc ko lej ne ter mi -
ny, choć osta tecz nie do 2011 r. uka za ła się z za -
po wia da ne go cy klu tyl ko mo ja książ ka.
A w trak cie pra cy nad te ma tem wy da łem
po pol sku czte ry la ta wcze śniej 2-to mo wą Pol -
skę w dru gim ty siąc le ciu. 

Je że li nie pra co wał by pan na uczel ni, to
gdzie by pan sie bie wi dział?

W dzie ciń stwie by ły róż ne pla ny. Mój pro -
boszcz my ślał, że pój dę do se mi na rium du -

chow ne go. Sam fan ta zjo wa łem w dzie ciń stwie,
że by zo stać in ży nie rem bu do wy mo stów, ale
do te go się zu peł nie nie nada wa łem. Na uka da -
je sze ro kie moż li wo ści – pra co wa łem w szko le
śred niej, kie ro wa łem zna ko mi tą bi blio te ką na -
uko wą. Nie gar ną łem się do funk cji kie row ni -
czych, choć kil ka przy szło spra wo wać łącz nie
przez 14 lat. Na to miast w za kła dach, któ ry mi
kie ro wa łem przez trzy dzie się cio le cia na obu
uni wer sy te tach mia łem swój wą ski, ale sa tys fak -
cjo nu ją cy wy ci nek, któ rym się zaj mo wa -
łem – kie ro wa nie ze spo ła mi, pu bli ka cje ze spo -
ło we, kon fe ren cje o za się gu mię dzy na ro do wym.
Licz ba wy pro mo wa nych dok to rów zbli ża się
do 20. Szcze gól ną sa tys fak cję da je, kie dy ucznio -
wie osią ga ją ty tu ły pro fe sor skie. Trwa łe miej sce
zaj mu je też ese isty ka i po pu la ry za cja – mo ja de -
biu tanc ka książ ka Na tro pach bo ha te rów Try -
lo gii osią gnę ła do tąd pięć wy dań w łącz nym na -
kła dzie prze kra cza ją cym 200 tys. eg zem pla rzy.
Tak więc nie my ślał bym o czymś in nym niż hi -
sto ria i jej związ ki z współ cze sno ścią. 

A ja kie są pa na pla ny na przy szłość?
Jest kil ka te ma tów do opra co wa nia, po ja wia -

ją się no we uję cia tych prac, któ re już opu bli ko -
wa łem, zwłasz cza syn te za hi sto rii Pol ski. Są pro -
po zy cje do pro wa dze nia do chwi li obec nej oraz
prze kła dów na in ne ję zy ki. Ja za koń czy łem
na ro ku 1990, bo hi sto ryk mu si mieć dy stans,
że by móc oce nić ja kieś wy da rze nia. Lu dzie, któ -
rzy dzia ła li po tym ro ku, dzia ła ją da lej i nie wia -
do mo, co jesz cze zma lu ją. Ale nie wy klu czam
to mu III. Na dal zaj mu ję się te ma ty ką sien kie wi -
czow ską – praw dą i fik cją w dzie łach au to ra Try -
lo gii. Ko lej ny te mat to Pol ska i Li twa, wła śnie
wy szedł w war szaw skim wy daw nic twie DiG
wspo mnia ny przed chwi lą tom stu diów. Kie dyś
na pi sa łem ksią żecz kę Wil no daw niej i dziś – je -
stem na ma wia ny, że by na pi sać ob szer niej szą hi -
sto rię Wil na, ale co z te go wyj dzie, to nie wia do -
mo. Po dob nie z książ ką o cmen ta rzu na Ros sie.
Od kil ku na stu przy naj mniej lat „tkwi” mi w gło -
wie pol ska gra ni ca wschod nia w 1000-le ciu, ale
im da lej w las, tym wię cej drzew. Wszyst ko za -
le ży od te go, na ile zdro wie po zwo li. Od kil ku
mie się cy po zo sta ję w cha rak te rze pro fe so ra se -
nio ra na mo im Wy dzia le Na uk Po li tycz nych
i Dzien ni kar stwa, któ re go bi blio te ka bar dzo mi
po ma ga w spro wa dza niu li te ra tu ry, a to zde cy -
do wa nie uła twia spra wy warsz ta to we, po dob -
nie jak pi sa nie na kom pu te rze i In ter net, z któ -
ry mi za po zna łem się do pie ro po pięć dzie siąt ce. 

Dłu go o mnie mó wi li: 
ten mło dy

Z prof. Marcelim Kosmanem, wieloletnim kierownikiem Zakładu
Kultury Politycznej Wydziału Nauk Politycznych i Dziennikarstwa UAM,
który niedawno obchodził 50-lecie pracy naukowej i twórczej,
rozmawia Marcin Piechocki
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Wy jazd był moż li wy dzię ki
trwa ją cej nie prze rwa nie
pięt na sto let niej wy mia nie
stu denc kiej mię dzy Cher -
soń skim Uni wer sy te tem

Pań stwo wym a UAM. Sió dem ka stu den tów
z Ko ła Na uko we go Przy rod ni ków Wy dzia łu
Bio lo gii pod opie ką dr Re na ty Du dziak wy ru -
szy ła, aby po znać tam tej szą uni kal ną fau nę i flo -
rę, sys tem edu ka cji oraz za ple cze dy dak tycz ne
Cher soń skie go Uni wer sy te tu. Od kry wa li śmy
śla dy wiel kie go Po la ka i wy bit ne go uczo ne go,
pro fe so ra Uni wer sy te tu Po znań skie go – Jó ze fa
Pa czo skie go, któ ry 25 lat swo je go twór cze go ży -
cia spę dził na po łu dniu Ukra iny. 

Wcze snym ran kiem 14 lip ca wsie dli śmy
do po cią gu, by ko lej ne go dnia wie czo rem
po po ko na niu po nad 1500 km do trzeć do ce -
lu. Od tej po ry nie ustan nie to wa rzy szy ły nam
bez kre sne ste py i po la sło necz ni ko we, sil ne słoń -
ce oraz bar dzo su che po wie trze. W pierw szych
dniach po by tu na Ukra inie spo tka li śmy się z go -
spo da rza mi Uni wer sy te tu Cher soń skie go, rek -
to rem prof. Alek san drem Spi va ko vskim i dzie -
ka nem Wy dzia łu Przy ro do znaw stwa prof. Swie -
tła ną Szma lej. Zwie dzi li śmy Cher soń, a w szcze -
gól no ści utwo rzo ne przez prof. J. Pa czo skie go
w la tach 20-tych XX w. Mu zeum Hi sto rii Na tu -
ral nej. Da lej śla da mi po znań skie go przy rod ni -
ka do tar li śmy do Aska nii No wej: kom plek su,
obej mu ją ce go ogród bo ta nicz ny, ZOO, za ło żo -

ne go przez za moż ne go zie mia ni na nie miec kie -
go Frie dri cha Falz Fe ina. Ob jął on tak że ochro -
ną frag ment dzie wi cze go ste pu ko strze wo wo -
-ost ni co we go, któ ry obec nie wpi sa ny jest przez
UNESCO na li stę re zer wa tów bios fe ry. 

Ko lej nym przy stan kiem był Czar no mor ski
Re zer wat Bios fe ry. Od tąd na szą gru pą zaj mo -
wa ła się dr Zo ia Se ly uni na. Dnie prem do tar li -
śmy do miej sco wo ści Na ga Przy stań. Naj pierw
w mu zeum Czar no mor skie go Re zer wa tu Bios -
fe ry Ukra iń skiej Aka de mii Na uk zo ba czy li śmy,
to cze go mo gli śmy się spo dzie wać w trak cie na -
szych te re no wych wy praw. Przez ko lej ne dni po -
dzi wia li śmy pięk no i róż no rod ność ukra iń skiej
przy ro dy ob wo du cher soń skie go. W dro dze
nad Mo rze Czar ne za chwy ca li śmy się po ła cia -
mi czer wo nych sło no ro śli z ro dza ju Sa li cor nia,
ob ser wo wa li śmy stra te gie prze trwa nia w wy sy -
co nym so lą śro do wi sku na przy kła dzie Li mo -
nium. Za sko czy ła nas du ża licz ba ogrom nych
me duz ga tun ku Rhi zo sto ma pul mo, pły wa ją -
cych w Mo rzu Czar nym. 

Nie bra ko wa ło tak że przy rod ni czych cie ka -
wo stek pod czas wy ciecz ki na ogrom ny ob szar
lot nych pia sków, zwa nych Ka za che la ger na are -
na. Tra fi li śmy też do oa zy spo ko ju, go spo dar -
stwa agro tu ry stycz ne go Iwa nów ka, gdzie wśród
oto czo nych zie le nią uro czych bia łych do mów
zdo bio nych nie bie ską far bą, ob ser wo wa li śmy
prze la tu ją ce w po bli żu żoł ny, kra ski, wil gi. Na -
sza go spo dy ni ja ko znaw czy ni ukra iń skie go

folk lo ru i kuch ni po ka za ła nam jak się pie cze
bar dzo po pu lar ne w tym re jo nie droż dżo we
ciast ka na zy wa ne przez miej sco wych żaw ran -
ka mi i na uczy ła nas jak ro bić lal ki z miej sco -
wych ziół, ma łych szma tek i sznur ków. Po tych
za ję ciach sta ło się dla nas ja sne, dla cze go ta kie
lal ki na zy wa ne są mo tan ka mi. 

Pod ko niec wy jaz du cze ka ły nas jesz cze ko -
lej ne przy rod ni cze za chwy ty, kie dy to nad za to -
ką po ja wi ły się szczu dła ki, krwa wo dzio by, ostry -
go ja dy, a pę dząc mo to rów ką przez spo koj ną
mor ską toń ob ser wo wa li śmy pod ry wa ją ce się
do lo tu pe li ka ny. 

Pew ne po wszech nie zna ne po wie dze nie mó -
wi „wszyst ko, co do bre, szyb ko się koń czy” – tak
by ło i w tym przy pad ku. Uśmie cha jąc się
na myśl o po zna nych lu dziach, roz ko szu jąc się
jesz cze sma kiem ukra iń skie go barsz czu z czosn -
ko wy mi bu łecz ka mi, po dzi wia jąc ostat nie bez -
kre sne kra jo bra zy wra ca li śmy do do mu. Za bra -
li śmy z so bą ba gaż wspa nia łych wspo mnień
o ludz kiej ser decz no ści, uni kal nej przy ro dzie
i wy śmie ni tej kuch ni. Pod ko niec wi zy ty za pro -
si li śmy pra cow ni ków, stu den tów Uni wer sy te tu
Cher soń skie go do od wie dze nia Pol ski i na sze -
go uni wer sy te tu. Za pro sze nie zo sta ło z ra do ścią
przy ję te. 

Michał Antkowiak, Renata Dudziak,
Aleksandra Jakubowska Marcin Jędrasik,
Roksana Lubkowska, Zofia Sajkowska

Ukra ina po znań skich przy rod ni ków
Mu zeum Hi sto rii Na tu ral nej za ło żo ne przez prof. Jó ze fa Pa czo skie go, bez kre sne ste py
i po la sło necz ni ko we, Uni wer sy tet Cher soń ski, re zer wat Aska nia No wa, za to ki Mo rza
Czar ne go by ły m.in. ce lem lip co wej po dró ży gru py stu den tów Wy dzia łu Bio lo gii UAM.

FOT. ARCHIWUM KOŁA NAUKOWEGO PRZYRODNIKÓW 



Co jest przed mio tem stu diów z za kre su
„gen der”?

E.K.: Ka te go ria gen der w hu ma ni sty ce za -
chod niej po ja wi ła się w la tach 70. XX wie ku,
a po tem roz prze strze ni ła się pra wie na ca ły
świat. By ła to na tu ral na kon ty nu acja re flek sji
fe mi ni stycz nej w na ukach hu ma ni stycz nych.
Wcze śniej sze wo men stu dies zaj mo wa ły się tyl -
ko ko bie co ścią, na to miast ba da nia z za kre su
gen der wy raź nie po ka za ły, że ist nie je po waż -
na po trze ba prze my śle nia ka te go rii płci w ogó -
le. Na le ża ło od po wie dzieć so bie na py ta nie, co
to ozna cza być ko bie tą czy męż czy zną w da -
nym mo men cie hi sto rycz nym, w da nym miej -
scu, ukła dzie spo łecz no -kul tu ro wym. Ka te go -
ria gen der (ro dzaj) za czę ła być uży wa na obok
ka te go rii sex (płeć bio lo gicz na) na okre śle nie
cze goś, co na pol ski tłu ma czy się nie zbyt zręcz -
nie ja ko płeć spo łecz no -kul tu ro wa.

A.G.: Na zy wa jąc Cen trum zde cy do wa ły śmy
się na pol skie tłu ma cze nie te go ter mi nu, czy li
na okre śle nie „płeć kul tu ro wa”. Współ cze śnie
de fi ni cje toż sa mo ścio we zwią za ne ze stu dia mi
gen de ro wy mi są nie zwy kle skom pli ko wa ne
i uwzględ nia ją rów nież róż ni ce zwią za ne
z m.in. nie peł no spraw no ścią, wy zna niem, po -
cho dze niem et nicz nym, wie kiem, orien ta cją
sek su al ną. Wszyst kie te uję cia znacz nie prze -
war to ścio wa ły ka te go rie an tro po lo gicz ne i dla -
te go w ob rę bie na szych za in te re so wań ba daw -
czych zna leźć moż na tak że za gad nie nia zwią -
za ne z post hu ma ni zmem.

Jest pa ni kry ty kiem gen de ro wym, czy to na -
rzu ca spo sób od bio ru li te ra tu ry?

E.K.: Kry ty kiem czy kry tycz ką? My w Cen -
trum je ste śmy do syć przy wią za ne do żeń skich
form, zwłasz cza tam, gdzie nie pro wa dzi to
do ko niecz no ści two rze nia ja kiś neo lo gi zmów
do tej po ry nie obec nych w ję zy ku. Je ste śmy
kry tycz ka mi, ba dacz ka mi, fi lo loż ka mi, dy rek -
tor ka mi, kie row nicz ka mi.

Wra ca jąc do mo je go py ta nia, ja ką per spek -
ty wę na kła da na pa nią ro la kry tycz ki gen de ro -
wej?

E.K.: Je stem au tor ką książ ki „Czy tel nik ja ko
ko bie ta”. Punk tem wyj ścia dla mo ich roz wa żań
by ła uwa ga kry tycz ki fe mi ni stycz nej z lat 70 Ca -
ro lin He il brun, któ ra po wie dzia ła, że my wszy -
scy, nie za leż nie od bio lo gicz nej płci, czy ta my ja -
ko męż czyź ni. Co to zna czy? Uwew nętrz nio ne
ma my ta kie re gu ły od bio ru dzie ła li te rac kie go,
czy tek stu aka de mic kie go, któ re ka żą nam wy -
so ko oce niać wła ści wo ści ta kie jak no wa tor stwo
ję zy ko we, przej rzy stość kom po zy cji i tak da lej,
po nie waż one zo sta ły uzna ne za do dat nio na ce -
cho wa ne. Kul tu ra pa triar cha tu po cząw szy
od cza sów sta ro żyt nych, od na uki lo gi ki i re to -
ry ki, a więc za sad po praw ne go my śle nia, czy po -
praw ne go wy sła wia nia się, na uczy ła nas te go, co
jest war to ścią po żą da ną w tek ście li te rac kim czy
na uko wym, a co nią nie jest. Przez wie le lat nie

mia łam świa do mo ści, że moż na czy tać ina czej,
niż tyl ko do szu ku jąc się w tek ście np. ory gi nal -
no ści ję zy ka czy głę bi in te lek tu al nej. A gdzieś
na bo ku od by wa łam swo je wła sne lek tu ry, któ -
re przy pra wia ły mnie o dresz cze emo cji, i któ -
re zmie nia ły mo je ży cie. To wca le nie by ły książ -
ki z ka no nu po lo ni stycz ne go. Z cza sem uda ło
mi się sca lić te dwa ro dza je do świad czeń lek -
tu ro wych i jed no cze śnie prze ło żyć czy ta nie
„po ko bie ce mu” tak że na mo ją dzia łal ność na -
uko wą. Za czę łam zaj mo wać się pi sar stwem ko -
biet, któ re – wy jąw szy ta kie nie kwe stio no wa ne
wiel ko ści jak Dą brow ska czy Nał kow ska – zna -
la zło się pra wie cał ko wi cie po za ka no nem. My -
ślę, że przez te wszyst kie la ta pra cy uda ło nam
się zmie nić ob raz li te ra tu ry pol skiej. Za czę ły -
śmy zaj mo wać się zja wi ska mi, któ re przez ca łe
de ka dy by ły mar gi na li zo wa ne, al bo wy klu cza -
ne po za ob szar za in te re so wań li te ra tu ro znaw -
ców.

A.G.: Naj cie kaw sze jest chy ba to, że in te lek -
tu al ne in spi ra cje fe mi ni zmem bio rą się czę sto
z uczest nic twa w za ję ciach fa kul ta tyw nych,
któ re po świę co ne są roz ma itym re or ga ni za -
cjom ka no nu li te rac kie go i kry tycz ne go. Sa ma
za in te re so wa łam się fe mi ni zmem wła śnie
od fa kul te tu prof. Kra skow skiej, a po tem już
wspól nie po sta no wi ły śmy od na leźć na na -
szym uni wer sy te cie oso by, któ re zaj mu ją się
kry ty ką fe mi ni stycz ną, pro wa dzą ba da nia
uwzględ nia ją ce róż ni cę płcio wą oraz de fi ni cje
toż sa mo ścio we i w ten spo sób po wsta ło na sze
Cen trum. Po cząt ko wo my śla ły śmy, że zor ga -
ni zu je my gru pę osób wo kół przed się wzię cia
dy dak tycz ne go, czy li po dy plo mo wych stu -
diów gen de ro wych, jed nak szyb ko oka za ło się,
że wie le osób jest ra czej za in te re so wa nych
współ pra cą na uko wą, dla te go stu dia po dy plo -
mo we to tyl ko je den z na szych pro jek tów. Je -
śli na to miast cho dzi o obiek ty wizm, to war to
so bie uświa do mić, że w na ukach hu ma ni -
stycz nych daw no zre zy gno wa no z tej ka te go -
rii, a naj now sze me to do lo gie zwra ca ją ra czej
uwa gę na kwe stie uwi kłań po li tycz nych, płcio -
wych, zwią za nych z po cho dze niem et nicz nym
itp. sa mych ba da czy i ba da czek. Gen de ro we
Ko ło Li te ra tu ro znaw cze wraz z Ko łem Mi ło -
śni ków Kul tu ry i Li te ra tu ry Ży dow skiej,, Da -
bru Emet” or ga ni zu je na przy kład kon fe ren -
cję pt. Ży dów ki – po dwój ne wy klu czo ne?, by
zwró cić uwa gę na zło żo ne kwe stie toż sa mo -
ścio we w hi sto rii li te ra tu ry pol skiej oraz za sta -
no wić się nad ste reo ty po wy mi uję cia mi w re -
cep cji twór czo ści ko biet. 

A w ja ki spo sób do szło do po wsta nia Cen -
trum?

A.G.: W trak cie mo ich stu diów dok to ranc -
kich, gdy or ga ni zo wa li śmy Dni Gen de ro we,
prof. Kra skow ska wy my śli ła ha sło: Gen de ry
UAM łącz cie się. Od te go mo men tu za czę ły śmy
po szu ki wać osób, któ re zaj mu ją się kwe stia mi
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Gen der dla po cząt ku ją cych

Z prof. Ewą Kra skow ską

i dr Agniesz ką Ga jew ską

roz ma wia 

Mag da Zió łek
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Prof. Ewa Kraskowska
jest dyrektorką Centrum Badań Płci
Kulturowej i Tożsamości

Dr Agnieszka Gajewska 
jest sekretarzem tego Centrum
i kierowniczką studiów podyplomowych
w zakresie gender 
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Przy cho dzi stu dent do Biu ra Ka rier i…
Po pierw sze stu dent już nie mu si do nas

przy cho dzić – mo że sko rzy stać z ipho na, ta ble -
tu czy lap to pa do mo ni to ro wa nia np. ak tu al -
nych ofert pra cy. Idzie my z du chem cza su. For -
my kon tak tu ze stu den ta mi i ab sol wen ta mi
od kil ku lat in ten syw nie zmie nia ją się. Zmie -
rza my ku znacz nej wir tu ali za cji na szych usług.
W tej chwi li wy star czy, że stu dent za lo gu je się
na stro nie in ter ne to wej któ re goś z mo bil nych
urzą dzeń i ma moż li wość spraw dze nia ofert
pra cy, szko leń, kon kur sów, pro gra mów roz wo -
jo wych, i to nie tyl ko tych do stęp nych w Biu -
rze Ka rier, ale tak że w za przy jaź nio nych in sty -
tu cjach w Po zna niu. Dla pra co daw ców rów -
nież ta ka for ma jest bar dzo wy god na. Nie mu -
szą wy sy łać do nas ofert, oso bi ście zgła szać się
z in for ma cją, zle ce niem. Za kła da my im kon to
i z kom pu te ra znaj du ją ce go się w fir mie ofer ty
tra fia ją do nas na stro nę in ter ne to wą. Ta ka dro -
ga jest szyb ka, efek tyw na, a pra co daw cy bar -
dzo za do wo le ni. My ślę, że stu den ci rów nież,
po nie waż mo gą ko rzy stać z na szych in for ma -
cji prak tycz nie z każ de go miej sca na świe cie.

Wir tu ali za cja usług z jed nej stro ny po sze rzy
po le dzia ła nia. Do stęp bę dzie miał każ dy.
Z dru giej jed nak ogra ni czy re la cje bez po śred -
nie. Nie oba wia się pa ni te go?

Ru sza wła śnie ak cja pi lo ta żo wa, pro mu ją ca
na szych naj lep szych stu den tów Stu denc ka

Aka de mia Men to rin gu. Idea te go pro gra mu
jest pro sta. Ci, któ rzy ma ją już osią gnię cia
na płasz czyź nie zdo by wa nia do świad cze nia,
udzia łu w pro gra mach wy mia ny mię dzy na ro -
do wej, kon fe ren cjach na uko wych, dzia łal no -
ści spo łecz nej, bę dą wspie rać młod szych ko le -
gów, stu den tów, któ rzy są na po cząt ku swo jej
dro gi. Za in te re so wa nie jest ogrom ne. Je ste śmy
u koń ca re kru ta cji, wkrót ce ru sza my ze szko -
le nia mi. Ma my spo ry od zew ze stro ny do -
świad czo nych szko le niow ców i co ach’ów, któ -
rzy za dra mo zgo dzi li się po pro wa dzić warsz -
ta ty i wes przeć in dy wi du al ne kon sul ta cje men -
to rów i men to ro wa nych. Wła ści wie to pro jekt
jest non pro fit przy drob nym wspar ciu władz
rek tor skich. 

Wróć my do ofer ty Biu ra Ka rier. 
Wi dzi my co raz więk szą świa do mość stu -

den tów, że aby zna leźć do brą pra cę trze ba zro -
bić coś wię cej niż tyl ko zdo być dy plom. Stąd
za in te re so wa nie prak ty ka mi po nad pro gra mo -
wy mi. Stu dent mo że wy brać staż w fir mie, któ -
ra speł nia je go aspi ra cje i re ali zu je za in te re -
so wa nia. Po nie waż o ter mi nie czy cza sie trwa -
nia sta żu de cy du je pra co daw ca i prak ty kant, są
one ela stycz ne: naj czę ściej dłu go ter mi no we
i nie tak in ten syw ne, czy li np. pół rocz ne. Stu -
dent do pra cy idzie raz czy dwa ra zy w ty go -
dniu, po świę ca jąc np. 5 go dzin. Ta kie roz ło -
że nie w cza sie jest dla nie go bar dzo ko rzyst -
ne. Z jed nej stro ny nie ob cią ża go go dzi no wo,
z dru giej pół ro ku to dość dłu gi okres cza su,
w któ rym fir my chęt niej in we stu ją w przy ucze -
nie stu den ta do miej sca pra cy i po wie rza ją mu
bar dziej od po wie dzial ne za da nia. Z na sze go
do świad cze nia wy ni ka, że pra co daw cy czę sto
w ta kich sy tu acjach za trud nia ją prak ty kan ta,
znaj du ją dla nie go ca ły lub część eta tu i do dat -
ko wo nie mu szą in we sto wać w szko le nia. Prak -
ty kant zna już spe cy fi kę or ga ni za cji i część re -
ali zo wa nych za dań. Ale nie jest to je dy na dro -
ga uzy ska nia cen nych do świad czeń. Ja ko Biu -
ro Ka rier pro mu je my też pro gra my płat nych
sta ży np. w Urzę dzie Mia sta czy w ak cji Grasz
o Staż. 

Du żo mó wi pa ni o świa do mym kształ to wa -
niu ścież ki za wo do wej. Na pew no du żą po mo -
cą oka żą się in for ma cje ze bra ne za po mo cą an -
kiet, mo ni to ru ją cych lo sy ab sol wen tów. 

Wiem, że na wy dzia łach trwa ją już ta kie
pra ce. Po wsta je stra te gia do ty czą ca ba dań lo -
sów ab sol wen tów. Waż ne jest dla uczel ni, aby
wy pra co wać wspól ną po li ty kę współ pra cy
z biz ne sem. W Biu rze Ka rier ma my sy gna -
ły, że do firm czę sto zgła sza się nie za leż nie
kil ka wy dzia łów z ofer tą współ pra cy. Mu si -
my kształ to wać wi ze ru nek UAM ja ko ca ło -
ści. In for ma cje do star czo ne nam przez te an -
kie ty rze czy wi ście bę dą bar dzo cen ne, po -
zwo lą kształ to wać stra te gię dzia łań na li nii
uczel nia - stu dent - pra co daw ca. Bę dą też na -
rzę dziem słu żą cym pod no sze niu ja ko ści
kształ ce nia.

gen de ro wy mi i toż sa mo ścio wy mi. Tak od -
na la zły śmy ba dacz ki i ba da czy z róż nych wy -
dzia łów, li sta nie jest zresz tą za mknię ta, ca -
ły czas za pra sza my no we oso by do współ -
pra cy. Stu dia gen de ro we z za ło że nia są in ter -
dy scy pli nar ne, ko rzy sta my z po dob nych źró -
deł i roz wią zań me to do lo gicz nych, choć po -
szcze gól ne dys cy pli ny w róż ny spo sób je wy -
ko rzy stu ją. Cen trum to dla nas nie in sty tu -
cja, ale lu dzie, któ rzy ją two rzą, dla te go sku -
pia my się na dys ku sjach wo kół po szcze gól -
nych pro jek tów ba daw czych, cza sa mi or ga -
ni zu je my se sje te ma tycz ne, np. w tym ro ku 8
mar ca roz ma wia ły śmy o przy jaź ni, waż nej
ka te go rii dla współ cze snych ba dań hu ma ni -
stycz nych. 

E.K.: W na szym gro nie są oso by z pe da -
go gi ki, hi sto rii, fi lo zo fii, pra wa, an gli sty ki,
sla wi sty ki, fi lo lo gii kla sycz nej, teo lo gii, psy -
cho lo gii czy so cjo lo gii. To da je nam bar dzo
sze ro kie spek trum za in te re so wań ba daw -
czych, wie le się od sie bie uczy my. 

Czy miesz czań ski Po znań jest do brym
miej scem na upra wia nie stu diów fe mi ni -
stycz nych? 

E.K.: Mo je do świad cze nia po ka zu je, że
tak. Od kie dy za czę łam pro po no wać ta kie
te ma ty w for mie wy kła dów czy fa kul te tów,
to nie ustan nie mam kom ple ty czy na wet
nad kom ple ty. Pew nie w ja kiś spo sób wią -
że się to z fe mi ni za cją stu diów hu ma ni -
stycz nych, po dob ne zja wi sko moż na za ob -
ser wo wać na in nych kie run kach. Mo ja ko -
le żan ka, pro fe sor ka ze Szcze ci na, In ga Iwa -
siów na pi sa ła książ kę pt. „Gen der dla śred -
nio za awan so wa nych”. Mnie wy da je się, że
cią gle jest ta ka po trze ba, aby pro wa dzić za -
ję cia gen der dla po cząt ku ją cych. Kie dy
na pol skich uczel niach za czę ły po wsta wać
stu dia fe mi ni stycz ne, to oczy wi ście wzor -
ce czer pa li śmy z Za cho du, ale bar dzo szyb -
ko oka za ło się, że ma my też ro dzi mą tra dy -
cję, Na po cząt ku rze czy wi ście by ło dość
trud no za ist nieć w prze strze ni aka de mic -
kiej i nie ustan nie sty ka ły śmy się z tym sa -
mym re per tu arem za rzu tów, że to nie jest
na uko we, że to ja kaś prze ide olo gi zo wa -
na fa na be ria itd. Ten kli mat pew nie się
utrzy mał jesz cze w nie któ rych ośrod kach
aka de mic kich. Chcia łam po wie dzieć, i bar -
dzo moc no to pod kre ślić, że od po cząt ku
lat 90., od kąd wpro wa dzam tę te ma ty kę
do na szych przed się wzięć ba daw czych
i ofer ty dy dak tycz nej, za wsze spo ty ka łam
się z po par ciem za rów no władz In sty tu tu
Fi lo lo gii Pol skiej, jak i Wy dzia łu Fi lo lo gii
Pol skiej i Kla sycz nej. Dla te go mię dzy in ny -
mi na sze Cen trum jest ad mi ni stra cyj nie
przy pi sa ne do na sze go ma cie rzy ste go wy -
dzia łu, choć oczy wi ście ma cha rak ter mię -
dzy wy dzia ło wy.

Po co do Biu ra Ka rier?

Z Dorotą Pisulą, 
zastępcą kierownika 
w Biurze Promocji Zawodowej
Studentów i Absolwentów UAM, 
rozmawia Magda Ziółek
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„No we” za po wia da ła już nie ty po wa, bo
na Dwor cu Let nim PKP zwo ła na kon fe ren cja
pra so wa po świę co na te go rocz ne mu fe sti wa lo -
wi. Miej sce oka za ło się nie przy pad ko we, bo tu
od by ła się jed na z pre zen ta cji fe sti wa lo wych,
czy li Mo dli twy lu dzi, któ rzy się nie mo dlą Ja nu -
sza Kor cza ka, w in ter pre ta cji Ada ma Wo ro no -
wi cza (27.11). Do peł nie nie mu zycz ne za pew -
nił uta len to wa ny skrzy pek mło de go po ko le nia
Ma te usz Ma kuch. Dla cze go pre zen ta cja
na dwor cu? Bo to sym bol ludz kie go prze zna cze -
nia, a za ra zem me ta fo ra lo su Kor cza ka, czło -
wie ka w dro dze – wy ja śnia re ży ser Prze my sław
Ba siń ski. Dla cze go Kor czak? Bo rok 2012 to
Rok Kor cza ka.

No wo ścią by ło już pierw sze fe sti wa lo we spo -
tka nie – po raz pierw szy w hi sto rii Fe sti wa lu
w ro li lek to rów obok pro fe sjo na li stów wy stą -
pi ły wy ło nio ne dro gą ca stin gu dzie ci (27 X).
Ma ło let ni lek to rzy w licz bie 35 wraz z An ną Se -
niuk i jej sy nem Grze go rzem Ma łec kim prze -
czy ta li Kró la Ma ciu sia Pierw sze go Ja nu sza Kor -
cza ka (Au la UAM, 5.11). Jak zwy kle nie za bra -
kło opra wy mu zycz nej – na for te pia nie gra ła
Ewa Ru bi now ska. 

Od mien ny niż do tych czas cha rak ter miał też
sta ły punkt fe sti wa lo we go pro gra mu, czy li kon -
kurs dla ak to rów na in ter pre ta cję tek stu bi blij -
ne go i kla sycz ne go. O ile do tych czas uczest -
ni cy kon kur su, wy ło nie ni na pod sta wie na -
de sła nych na grań, pre zen to wa li swo je umie -
jęt no ści bez po śred nio przed ju ry i pu blicz no -

ścią w Po zna niu, o ty le w tym ro ku po raz
pierw szy za pro po no wa no ak to rom udo stęp -
nie nie swo ich in ter pre ta cji w In ter ne cie od 5
do 30 li sto pa da. Jed nak ku roz cza ro wa niu or -
ga ni za to rów kon kur su, swo je pre zen ta cje prze -
sła ło tyl ko kil ka osób, a jesz cze po zo sta wia ły
one wie le do ży cze nia. 

Osob nym wy da rze niem XII Fe sti wa lu by ła
pre zen ta cja w Au li AWF w …Bia łej Pod la skiej,
gdzie Ol gierd Łu ka sze wicz i Hen ryk Ta lar
w rocz ni cę od zy ska nia nie pod le gło ści prze czy -
ta li Ka za nia Sej mo we ks. Pio tra Skar gi (11.11).
Na for te pia nie ar ty stom to wa rzy szył Wło dek
Paw lik. Pre zen ta cja zo sta ła zre ali zo wa na na za -
pro sze nie Fun da cji „Ko cham Pod la sie”. 

Po za Dwor cem Let nim PKP wy da rze nia te -
go rocz ne go Fe sti wa lu za pla no wa no tak że w in -
nych no wych miej scach, uzna nych przez or ga -
ni za to rów Ver ba Sa cra z re ży se rem Prze my sła -
wem Ba siń skim na cze le, za od po wied nie, by
wkro czy ła do nich sztu ka sło wa. W tym ro ku
ja ko sce ny po trak to wa ne zo sta ły po raz pierw -
szy ka wiar nie Sta re go Mia sta: Re stau ra cja Pa -
ste la, Café Se cret i Re pu bli ka Róż. Przez trzy
dni go ście tych lo ka li mie li oka zję brać udział
we wspól nym czy ta niu Sta rej ba śni Jó ze fa Kra -
szew skie go z udzia łem – i tu ko lej na nie spo -
dzian ka – nie ak to rów, lecz lek to rów po znań -
skich me diów (13–15.11). Bo choć pier wot nie
pro jekt Ver ba Sa cra był po my śla ny ja ko se ria
pu blicz nych pre zen ta cji Bi blii oraz naj więk -
szych dzieł li te ra tu ry pol skiej i ob cej w wy ko -

na niu naj wy bit niej szych ak to rów, jed nak sztu -
ka sło wa jest do me ną nie tyl ko ar ty stów scen,
ale rów nież zna nych głów nie z gło sów lek to -
rów ra dio wych, te le wi zyj nych czy fil mo wych. 

Lek tu rę Sta rej ba śni roz po czę ła Bar ba ra
Micz ko z Ra dia Mer ku ry na prze mian z Alek -
san drą Wy ga now ską z Ra dia Emaus. Póź niej
moż na też by ło usły szeć Mar ka Za rad nia ka
z „Gło su Wiel ko pol skie go”, Gra ży nę Wroń ską
i An nę Gru szec ką z Ra dia Mer ku ry oraz Paw -
ła Ose sa z TVP Po znań. Po nad to czy ta ło 10
stu den tów re ży se rii dźwię ku.

Skrzy dla te sło wa
Jak zna ko mi cie opa no wa li sztu kę sło wa lek to -
rzy, moż na by ło się prze ko nać tak że pod czas
te go rocz nej „Ga li Cy ta tów, Ga li Lek to rów”.
Uczest ni cy te go spo tka nia w Au li UAM mie li
nie co dzien ną oka zję nie tyl ko usły szeć na ży -
wo, ale tak że zo ba czyć zna nych pro fe sjo nal -
nych lek to rów, któ rzy na co dzień uży cza ją
swo je go gło su m.in. na po trze by fil mów z pol -
skim tłu ma cze niem obok ory gi nal nej ścież ki
dźwię ko wej (25.11). An drzej Fe renc, Ma ciej
Gu dow ski i To masz Kna pik, bo oni by li go ść -
mi Ga li, za wład nę li cał ko wi cie pu blicz no ścią,
swo ją re we la cyj ną in ter pre ta cją od kry wa jąc
na no wo pięk no i bo gac two bar dzo i mniej
zna nych cy ta tów wy bra nych z wszyst kich
epok.

Na po mysł ta kiej pre zen ta cji wpadł Adam
Paw łow ski z „Gło su Wiel ko pol skie go” i to

FESTIWAL 
VERBA SACRA 2012
Wydawałoby się, że po dwunastu latach realizowania stałego cyklu trudno jest
wymyślić nowe formy i rozwiązania, a jednak – jak można było się przekonać
podczas XII Festiwalu Sztuki Słowa Verba Sacra – jest to możliwe. 
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za po śred nic twem te go dzien ni ka zo stał wy ło -
nio ny ze staw cy ta tów na de sła nych przez czy -
tel ni ków. Swo je pro po zy cje prze ka za li też pro -
fe so ro wie (np. Elż bie ta We so łow ska, Ka zi mierz
Il ski) czy po eci (An drzej Si kor ski). Czym są cy -
ta ty, ja kie peł nią funk cje w na uce, a ja kie w ję -
zy ku li te rac kim, ar ty stycz nym i po tocz nym
opo wie dział uczest ni kom Ga li w bar dzo przej -
rzy stym ko men ta rzu prof. Bog dan Wal czak
(IFP UAM). Spo ro uwa gi po świę cił też „skrzy -
dla tym sło wom”, czy li ze sta wo wi cy ta tów głę -
bo ko za ko rze nio ne mu w li te rac kiej od mia nie
każ de go ję zy ka na ro do we go. Z cza sem te po -
wszech nie zna ne cy ta ty z tek stów roz po zna -
wal nych au to rów uży wa ne są tak po wszech nie
jak przy sło wia. Głów ne źró dła skrzy dla tych
słów to: 1) Bi blia (Sta ry i No wy te sta ment); 2)
pi śmien nic two grec kie i rzym skie (li te ra tu ra
pięk na, tek sty re to rycz ne, fi lo zo ficz ne itp.); 3)
li te ra tu ra oj czy sta (po cząw szy od Re ja). Do te -
go zbio ru do cho dzą też ory gi nal ne i tłu ma czo -
ne cy ta ty z li te ra tu ry po wszech nej, ale tak że
przy to cze nia z ob sza ru kul tu ry ma so wej, re -
kla my czy ży cia po li tycz ne go. Za naj bar dziej
war to ścio we i po żą da ne na le ża ło by uznać
skrzy dla te sło wa wy wo dzą ce się z oj czy stej li te -
ra tu ry oraz z Bi blii i pi śmien nic twa grec kie go
i rzym skie go, a więc z tra dy cji ju de ochrze ści jań -
skiej i śród ziem no mor skiej – dwu fun da men -
tów na szej kul tu ry na ro do wej – pod su mo wał
prof. B. Wal czak. Na to miast uczest ni cy Ga li
mie li oka zję wsłu chać się w przy kła dy skrzy -
dla tych słów ze wszyst kich wy mie nio nych źró -
deł, a do dat ko wo z po etów po znań skich oraz
cy ta ty wy bra ne przez czy tel ni ków „Gło su Wiel -
ko pol skie go”. Mi strzom lek tu ry to wa rzy szył
jaz zu ją cy na trąb ce (i nie tyl ko) Ma ciej For tu -
na (Aka de mia Mu zycz na). 

Piąt ka na piąt kę
W pro gra mie Fe sti wa lu nie mo gło za brak nąć
pre zen ta cji z cy klu Mo dli twy Ka tedr Pol skich.
W tym ro ku mia ła ona szcze gól ny cha rak ter,
bo wiem by ła po świę co na bło go sła wio nym
z Po zna nia, a mia no wi cie tzw. Piąt ce z Wro -
niec kiej, czy li pię ciu mło dym chło pa kom, któ -
rzy w okrut nych wa run kach woj ny w li stach
pi sa nych z wię zień do naj bliż szych da li nie zwy -
kłe świa dec two swej wia ry. Dra ma tur gię
dwóch lat tej nie co dzien nej ko re spon den cji
przy bli ży ła Ka ta rzy na Ła niew ska (ka te dra po -
znań ska, 18.11). Prze rwy w po ru sza ją cej lek -
tu rze wy peł nił mu zy ką Kwar tet Au los. Wy cho -
wan ko wie sa le zjań skie go ora to rium w Po zna -
niu przy ul. Wro niec kiej: Cze sław Jóź wiak,
Edward Kaź mier ski, Fran ci szek Kę sy, Edward
Kli nik i Ja ro gniew Woj cie chow ski, zo sta li
aresz to wa ni w 1940 r. za swo je an ty nie miec kie
dzia ła nia w Na ro do wej Or ga ni za cji Bo jo wej.
W ich „dro dze wia ry” zdu mie wa cał ko wi te
zda nie się na wo lę i Mi ło sier dzie Bo że. To też,
choć przez dwa la ta ży li na dzie ją, że Pan Bóg
po zwo li im wyjść z wię zie nia i spo tkać się z ro -
dzi ną i przy ja ciół mi, nie bun to wa li się, kie dy
oka za ło się, że Niem cy wy da li na nich wy rok
śmier ci. Szcze gól nie po ru sza ją ce są po że gnal -
ne li sty pi sa ne przez tych mło dych męż czyzn
w wie ku od 19 do 23 lat tuż przed wy ko na niem

na nich wy ro ku w Dreź nie. Dziw ne są wy ro ki
Bo że, lecz mu si my za wsze się z ni mi po go dzić,
gdyż wszyst ko to jest dla do bra na szej du -
szy – pi sał w ce li śmier ci Edward Kli nik. To
pięk ne świa dec two wia ry zo sta ło do ce nio -
ne – pa pież Jan Pa weł II 13 czerw ca 1999 r.
w War sza wie ogło sił ich bło go sła wio ny mi
w gru pie 108 mę czen ni ków II woj ny świa to -
wej. Od te go mo men tu roz po czął się ich praw -
dzi wy kult. Jak przy po mniał au tor ko men ta -
rza, a za ra zem au tor książ ki o „Piąt ce z Wro -
niec kiej” ks. Ja ro sław Wą so wicz SDB, o ora -
to ria nach po wsta ła pły ta ze spo łu New Day, ko -
miks, film do ku men tal ny, ich hi sto ria zo sta ła
wple cio na w Mi ste rium Mę ki Pań skiej wy sta -
wia ne na po znań skiej cy ta de li, a trwa ją też sta -
ra nia o na krę ce nie fil mu fa bu lar ne go, opo wia -
da ją ce go hi sto rię ich ży cia i mę czeń stwa. Wo -
jen ni mę czen ni cy są szcze gól nie bli scy sa le zja -
nom, któ rzy swo im mło dym pod opiecz nym
sta wia ją ich za wzór wia ry i za an ga żo wa nia pa -
trio tycz ne go. 

Be ne fis Ha li ny Ła bo nar skiej
Zgod nie z tra dy cją fe sti wa lu w je go pro gra mie
zna lazł się tak że be ne fis mi strza sło wa. Tym ra -
zem po świę co ny był zwią za nej z pro jek tem
Ver ba Sa cra jed nej z naj wy bit niej szych pol -
skich ak to rek Ha li nie Ła bo nar skiej, któ ra w ub.
r. ob cho dzi ła 40-le cie swo jej pra cy ar ty stycz -
nej. Jest ona ar tyst ką, któ re nie ukry wa swe go
ży we go związ ku z Ko ścio łem – od 12 lat wy -
stę pu je w pro gra mach Ra dia Ma ry ja i Te le wi -
zji Trwam, od ja kie goś cza su pro wa dzi też „la -
bo ra to rium sło wa” w Wyż szej Szko le Kul tu ry
Me dial nej i Spo łecz nej oo. re demp to ry stów
w To ru niu. 

Po cho dzą ca z Gdań ska ar tyst ka de biu to wa -

ła w 1970 r. ro lą Be atry cze w Wie le ha ła su o nic
Szek spi ra w spek ta klu dy plo mo wym w Pań -
stwo wej Wyż szej Szko le Te atral nej w Ło dzi.
Po stu diach wy bra ła te atr w Ka li szu pod kie -
run kiem Iza be li Cy wiń skiej, póź niej wraz z nią
prze nio sła się do Te atru No we go w Po zna niu,
a na stęp nie do War sza wy – do Te atru na Wo li
pod dy rek cją Ta de usza Łom nic kie go. W 1981
r. do łą czy ła do ze spo łu Te atru Dra ma tycz ne go
pro wa dzo ne go przez Gu sta wa Ho lo ub ka.
Obec nie pra cu je w Te atrze Pol skim. 

Be ne fi so we spo tka nie w wy peł nio nej
do ostat nie go miej sca Piw ni cy Du cho wej oo.
kar me li tów bo sych, któ re za my ka ło XII Fe sti -
wal Sztu ki Sło wa Ver ba Sa cra, wy peł ni ły wspo -
mnie nia Ha li ny Ła bo nar skiej i jej przy ja ciół,
aneg do ty z pra cy ak tor ki prze pla ta ne lek tu rą
(tak że ar chi wal ną – „Księ gi Mą dro ści” z ju bi -
le uszo wej pre zen ta cji Ver ba Sa cra z lu te go 2000
r.) oraz śpie wem Ma rze ny Mał ko wicz. By ła
gwiaz dą te go ze spo łu, któ ry przy je chał z Izą
[Cy wiń ską – dop. D. CH.-L.] z Ka li sza – wspo -
mi na ła przy ja ciół ka z Te atru No we go w Po zna -
niu Sła wa Kwa śniew ska. „Me ga mi strzem Sło -
wa” okre śli ła ak tor kę Te mi da Pod ho rec ka -
-Stan kie wicz – kry tyk te atral ny z „Dzien ni ka
Pol skie go”, do da jąc m. in., że Ha li nę Ła bo nar -
ską ce chu je sil nie roz wi nię ta du cho wość, dzię -
ki któ rej tek sty ta kie jak „Księ ga Mą dro ści”,
„Ka za nia Sej mo we” ks. Skar gi, „Roz wa ża nia
o Eu cha ry stii” o. Daj cze ra czy „Dzien ni czek”
s. Fau sty ny Ko wal skiej przez nią in ter pre to wa -
ne są zro zu mia łe w ca łej swo jej głę bi. Pan Bóg
na pierw szym miej scu, a wszyst ko in ne po -
tem – wy ja wi ła swo ją hie rar chię war to ści bo -
ha ter ka be ne fi su. Pa trzy łam, uczy łam się od in -
nych, ale ni gdy nie re zy gno wa łam z sie bie, a je -
śli trze ba by ło, od cho dzi łam – stwier dzi ła Ha -
li na Ła bo nar ska, wspo mi na jąc wy bo ry zgod -
ne z su mie niem i chrze ści jań skim wy zna niem.
Za pro sze nie do ju bi le uszo we go pro jek tu Ver -
ba Sa cra przy ję ła bez chwi li wa ha nia, ale, jak
wspo mi na, naj pierw stru chla ła, a po tem po -
my śla ła, że to we zwa nie. Jed nak, że by zmie rzyć
się z „Księ gą Mą dro ści”, od by ła No wen nę
do Du cha Świę te go. Ver ba Sa cra to nie zwy kłe
zda rze nie, któ re otwie ra na lu dzi i na to, co Bo -
że – za uwa ży ła be ne fi sant ka. 

Jak za uwa żył dy rek tor kar me li tań skie go Wy -
daw nic twa „Flos Car me li”, dla któ re go H. Łab -
nar ska na gra ła 2 au dio bo oki: „Dzie je du szy”
św. Te re sy od Dzie ciąt ka Je zus i „Za mek we -
wnętrz ny” św. Te re sy z Avi la, o. Woj ciech Ciak,
w in ter pre ta cji ta kich lek tur waż ne jest, na ile
ak tor wsłu cha się w tekst. Sam warsz tat ak tor -
ski, na wet do sko na ły, nie wy star czy, a mo że
prze szka dzać, je śli prze sła nia tekst. Ha li na Ła -
bo nar ska na to miast tek sty od sła nia bez sku -
pia nia uwa gi na so bie. Mi ni mum for my, mak -
si mum tre ści – tak o in ter pre ta cji ak tor ki mó -
wił jej wiel bi ciel z To ru nia, re demp to ry sta o.
Wal de mar Gon cza ruk z Wyż szej Szko ły Kul -
tu ry Me dial nej i Spo łecz nej, do da jąc, że w spo -
sób eks tre mal ny dą ży ona do pro sto ty prze ka -
zu. Ak tor stwo w ta kim wy da niu to po wo ła nie,
zaś Ha li na Ła bo nar ska to „Mo unt Eve rest ak -
tor stwa – do dał gość z To ru nia. 

Da nu ta Cho de ra -Le wan do wicz 
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Od XVI wie ku na Ja snej Gó rze dzia łał ze -
spół mu zycz ny, któ ry w cza sach swo -
jej naj więk szej świet no ści zrze szał do -

sko na łych in stru men ta li stów i kom po zy to rów.
Do dzi siaj w ci chych mu rach bi blio te ki za cho -
wa ne jest nie po wta rza ne dzie dzic two te go wspa -
nia łe go okre su – ogrom ny zbiór utwo rów mu -
zycz nych, za rów no au tor stwa kom po zy to rów
po wszech nie zna nych, jak i tych za po mnia nych,
uzdol nio nych twór ców pol skie go po cho dze nia.
Ca łość ko lek cji zo sta ła uję ta w 1992 w Ka ta lo gu
te ma tycz nym rę ko pi sów i dru ków mu zycz nych
ka pe li wo kal no -in stru men tal nej na Ja snej Gó rze
(Stu dia Cla ro mon ta na 12) spo rzą dzo nym przez
Paw ła Po dej kę. 

Jed nak w cią gu ostat nich 20 lat źró dło znaw -
stwo mu zy ko lo gicz ne i na rzę dzia, ja ki mi dys -
po nu je, prze szły ogrom ną trans for ma -
cję – od nie mal pre hi sto rycz nych me tod po zdi -
gi ta li zo wa ne ba zy da nych. Pra gnąc do koń czyć
i uzu peł nić to, co roz po czął prof. Po dej ko, stu -
den ci mu zy ko lo gii UAM Re na ta Do bkow ska,

Ka ta rzy na For nal, Kac per Hep ner, Mał go rza ta
Ko zioł, Ol ga Li siec ka, Ur szu la Ma tlę gie wicz,
Mag da le na Py dych, Ju sty na Racz kow ska, Do -
mi ni ka Stop czań ska, Mo ni ka Szczuc ka, Hen ryk
Wa li gór ski oraz So nia Wron kow ska pod opie -
ką dr Ali ny Mą dry, od by li w dniach 17-26 wrze -
śnia prak ty ki w ar chi wum ja sno gór skim. 

Naj bar dziej ele men tar ną pra cą, ja ką zaj mo -
wa ła się po znań ska gru pa na Ja snej Gó rze, by -
ło na no sze nie po pra wek do Ka ta lo gu, co bę dzie
sta no wić ma te riał do no we go wy da nia oraz na -
nie sie nia po pra wek w ba zie RISM – in ter ne to -
wej, mię dzy na ro do wej ba zie rę ko pi sów mu zycz -
nych. Po zwe ry fi ko wa niu i ewen tu al nej ko rek -
cie nie mal wszyst kich pa ra me trów utwo ru przy -
cho dził czas na iden ty fi ka cję. Zbiór ja sno gór ski
za wie ra bar dzo du żą licz bę kom po zy cji ano ni -
mo wych, czy o wąt pli wym au tor stwie. Na le ża -
ło za tem bądź usta lić w mia rę moż li wo ści to au -
tor stwo, bądź je zwe ry fi ko wać. Mu zy ko log -źró -
dło znaw ca XXI wie ku jest w znacz nie bar dziej
kom for to wej sy tu acji niż je go ko le ga sprzed 20
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Jak roz wią zy wa li śmy 
mu zy ko lo gicz ne za gad ki

Klasztor ojców paulinów
w Częstochowie niemal
codziennie przyciąga
tysiące wiernych, ale także
turystów, pragnących
zobaczyć przepiękne
wnętrza i bezcenne dzieła
sztuki. Mało kto wie jednak
o prawdziwych skarbach,
jakie skrywa znajdujące się
tu archiwum.
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lat, któ ry chcąc od kryć, kto był fak tycz nym au -
to rem da ne go dzie ła, mu siał przej rzeć dzie siąt -
ki prze róż nych pa pie ro wych ka ta lo gów. Pra ca
nie praw do po dob nie cza so chłon na i nie gwa -
ran tu ją ca suk ce su. Obec nie, dzię ki roz wo jo wi
tech ni ki, dys po nu je my wiel kim uła twie niem,
umoż li wia ją cym w kil ka chwil spraw dze nie, czy
od pis ba da ne go utwo ru wy stę pu je w in nej bi -
blio te ce i czy po sia da stwier dzo ne pew ne au tor -
stwo. RISM sta ła się głów nym na rzę dziem mu -
zy ko lo gów -źró dło znaw ców i źró dłem wie lu za -
ska ku ją cych od kryć. Za sa dy je go dzia ła nia są
bar dzo pro ste – pierw sze dźwię ki naj wyż sze go
gło su in stru men tal ne go bądź wo kal ne go in te -
re su ją cej nas kom po zy cji na le ży wpi sać za po -
mo cą ozna czeń li te ro wych do do stęp nej on -li -
ne wy szu ki war ki. W więk szo ści ja sno gór skich
przy pad ków w cią gu kil ku na stu se kund po ja -
wia ły się sa tys fak cjo nu ją ce wy ni ki, dzię ki któ -
rym licz ne ano ni my prze sta wa ły być ano ni ma -
mi, a kom po zy cje wąt pli we zy ski wa ły ja sno
stwier dzo ne go au to ra.

Nie ste ty, ale nie mal wszyst kie pol skie zbio ry
mu zycz ne nie funk cjo nu ją w RISM, co wy mu -
sza ko niecz ność we ry fi ka cji każ de go utwo ru
z ka ta lo ga mi pa pie ro wy mi. Nie zna czy to, że
pra ca źró dło znaw cy jest mo zol na i sche ma tycz -
na. Wśród 112 rę ko pi sów, ja kie zdo ła ła prze -
ro bić gru pa dr Mą dry tyl ko nie licz ne by ły oczy -
wi ste, przy czym oczy wi stość nie ozna cza tu tyl -
ko bra ku błę dów w ka ta lo gu czy zgod no ści do -
mnie ma ne go au tor stwa z fak tycz nym. Przede
wszyst kim na le ży bo wiem pa mię tać, że opra co -
wy wa ne ma nu skryp ty nie są tyl ko za byt ko wy -
mi kart ka mi pa pie ru za pi sa ny mi za wi ły mi zna -
ka mi ję zy ka mu zycz ne go, ale świa dec twem
praw dzi wej, ży wej prak ty ki wy ko naw czej. Prze -
glą da jąc par tię kon kret ne go in stru men tu, moż -
na so bie wy obra zić, jak to sa mo czy nił po -
nad dwie ście lat te mu skrzy pek czy trę bacz. Cza -
sa mi moż na na wet na tra fić na na ma cal ne do -
wo dy, swo iste „pa miąt ki” po ar ty stach sprzed
stu le ci: ry sun ki, za pi ski, ko men ta rze... Jed ną
z cie kaw szych no ta tek by ło na przy kład po wta -
rza ją ce się kil ku krot nie stwier dze nie „Hu dzik
wy szedł do woj ska”. Rzecz po zor nie nie zwią -
za na z pra cą źró dło znaw czą, wy wo łu je jed nak
licz ne py ta nia: kim był Hu dzik, na czym grał
i dla cze go je go wyj ście do woj ska sta ło się ta kim
wy da rze niem? Czy był praw dzi wą oso -
bą – świet nym mu zy kiem, za któ rym tę sk ni li
ko le dzy, czy wy ima gi no wa ną po sta cią z dow ci -
pu, ja kie go już dzi siaj nie je ste śmy w sta nie zro -
zu mieć? Ta kie ma łe rze czy (obok Hu dzi ka są to
licz ne ry sun ki – głów nie in stru men tów i kwiat -
ków) spra wia ją, że przed miot ba dań otrzy mu -
je no we ży cie i sta je się swo istym we hi ku łem
cza su.

Zda rza ją się też przy pad ki, kie dy zwy cza jo we
me to dy iden ty fi ka cji nie wy star cza ją do roz wią -
za nia za gad ki. W tym ro ku naj bar dziej skom -
pli ko wa ny przy pa dek do ty czył utwo ru po waż -
nie zde kom ple to wa ne go. Po wpi sa niu go do ba -
zy RISM oka za ło się, że brak więk szo ści gło -
sów wca le nie jest tu taj prze szko dą. Licz ba wy -
ni ków w ba zie RISM by ła ogrom na, przy czym
nie mal każ dy wy świe tlo ny wy nik przy pi sa ny był
in ne mu kom po zy to ro wi; po szcze gól ne od pi sy
ma ją róż ne tek sty słow ne (od li tur gicz nych ła -
ciń skich po nie miec kie świec kie), a roz strzał
cza so wy po mię dzy ty mi naj wcze śniej szym i naj -
póź niej szym wy no si bli sko sto lat. Do tar cie
do pier wo wzo ru mo że być nie zwy kle trud ne,
jed nak te go ty pu sze ro ko za kro jo ne ba da nia
źró dło znaw cze mo gą po wie dzieć nam wie le nie
tyl ko o sa mym wzor cu kom po zy cji, ale o kul tu -
rze mu zycz nej Pol ski i Eu ro py w ogó le – o tym,
jak w XVIII i XIX wie ku wy glą da ły kon tak ty
mię dzy na ro do we mię dzy mu zy ka mi – czy
w koń cu o daw nych gu stach mu zycz nych.
Wszak że me lo dia po sia da ją ca ty le opra co wań
ba lan su je na gra ni cy te go, co obec nie na zy wa -
my na przy kład hi tem mu zy ki pop.

Te go ty pu po waż nych, wie lo wąt ko wych ba -
dań nad ja sno gór ski mi rę ko pi sa mi pro wa dzo -
nych jest obec nie kil ka. 

Na za koń cze nie moż na by za dać py ta nie, któ -
re już wcze śniej po ja wi ło się mię dzy wier sza mi:
co to wszyst ko ma na ce lu? W na szym spo łe -
czeń stwie od lat po ku tu je prze świad cze nie
o tym, że XVIII wiek to czas po wol ne go dą że -
nia Pol ski do upad ku, a je dy nym ro dzi mym
kom po zy to rem przed Cho pi nem i Mo niusz ką
był Mi ko łaj Go mół ka. Te go ty pu kom plek sy są
nie uza sad nio ne – za po mnia ni kom po zy to rzy
ja sno gór scy pol skie go po cho dze nia i ogrom za -
cho wa nych od pi sów utwo rów sław ta kich jak
Haydn świad czą o tym, że XVIII-wiecz na Pol -
ska w żad nym stop niu nie by ła za co fa na kul -
tu ro wo. Nie ste ty, mi mo bar dzo bo ga te go dzie -
dzic twa, nasz kraj na dal po zo sta je bia łą pla mą
na mu zycz nej ma pie Eu ro py okre su doj rza łe -
go ba ro ku i kla sy cy zmu. Zmia na tej sy tu acji wy -
ma ga wie lo let niej, cięż kiej pra cy, mi mo to wła -
śnie ta ki cel przy świe ca stu den tom mu zy ko lo -
gii – od zy ska nie te go, co utra co ne.

Rów no cze śnie, obok tych da le ko sięż nych,
gór no lot nych pla nów na le ży wspo mnieć, że pra -
ca ba lan su ją ca na gra ni cy de tek ty wi stycz nych
śledztw jest dla nas – dwu dzie sto kil ku let nich
stu den tów – czymś nie zwy kle cie ka wym. Roz -
wią za nie kry mi nal nej za gad ki prze szło ści, czy
per spek ty wa usły sze nia obiek tu swo ich ba dań
na ży wo – te drob ne chwi le są tym, co w pra cy
jest chy ba naj waż niej sze. Sa tys fak cją.

Do mi ni ka Zy ta Stop czań ska

18 li sto pa da, pod czas kon cer tu
Or kie stry Ka me ral nej Pol skie go
Ra dia „Ama deus”, w Au li UAM,
od by ło się wrę cze nie na gro dy
Fun da cji Kul tu ry Pol skiej Fi lii
w Po zna niu, przy zna wa nej
za:  „BUDOWANIE
SPOŁECZEŃSTWA
OBYWATELSKIEGO
W DZIEDZINIE KULTURY”.

Te go rocz na na gro da, któ rej lau re ata
wy ło ni ły Ra dy Fun da cji oraz  Re gio -
nal ne Ob ser wa to rium Kul tu ry UAM,

tra fi ła w rę ce Sto wa rzy sze nia Mi ło śni ków
Mu zy ki Świę to gór skiej im. Jó ze fa Ze idle ra
w Go sty niu. Sto wa rzy sze nie to od 2006 ro ku
jest or ga ni za to rem Fe sti wa lu Mu zy ki Ora to -
ryj nej MUSICA SACROMONTANA, z po -
myśl no ścią re ali zu jąc swój głów ny cel, ja kim
jest chęć kon ty nu owa nia daw nej fi li piń skiej
tra dy cji mu zycz nej Świę tej Gó ry, się ga ją -
cą XVII wie ku. Sto wa rzy sze nie ja ko or ga ni -
za tor Fe sti wa lu, zo sta ło kil ka krot nie no mi -
no wa ne do na gro dy Fry de ry ka za al bu my
pły to we z mu zy ką ze Świę tej Gó ry. Dzię ki
pro wa dze niu tak nie kon wen cjo nal nych dzia -
łań kul tu ral nych, pie lę gnu je do nie daw na za -
po mnia ny do ro bek mu zycz ny kom po zy to -
rów two rzą cych w Wiel ko pol sce, przy wra -
cjąc ich twór czość do wy ko naw stwa kon cer -
to we go.

Na gro dę wrę czy li rek tor UAM, prof. dr
hab. Bro ni sław Mar ci niak oraz pre zes Fun -
da cji, Ra fał Skąp ski.

Jed no cze śnie na pod sta wie Re gu la mi nu
Na gro dy, ze wska za nia Lau re ata, „Ma łą Na -
gro dę” Ra dy Fun da cji w wy so ko ści 5 tys. zł
otrzy ma ła oso ba do 35 ro ku ży cia re ali zu ją -
ca ideę Na gro dy. Lau re atem tym zo stał Pa -
weł Ka sper ko wiak, 15-let ni pia ni sta z Go sty -
nia. Sty pen dium wrę czył mło de mu ar ty ście
dr An drzej Byrt, Pre zes Mię dzy na ro do wych
Tar gów Po znań skich, któ re już po raz ko lej -
ny ufun do wa ły na gro dę.

Kin ga Sie mie niak

Oni w kul tu rze
bu du ją 
spo łe czeń stwa
oby wa tel skie
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◗ Li sto pad Fil har mo nia roz po czę ła (3. XI) 423. Kon cer tem Po znań skim - in me -
mo riam Ste fa no wi Stu li gro szo wi. Od daw na Pro fe sor ob my ślał pro gram wy peł -
nio ny mu zy ką An to nio Vi val die go. Za miar speł nił Ma ciej Wie loch, na stęp ca
nie daw no zmar łe go twór cy „Po znań skich sło wi ków” i bar dzo pięk nie – z so li -
sta mi Mar tą Bo ber ską, Ur szu lą Kry ger i Syl we strem Smul czyń skim oraz z or -
kie strą fil har mo ni ków – przy go to wał i po pro wa dził wie lo wąt ko we dzie ło Vi -
val die go In tro duk cja i Glo ria. Po nad to słu cha li śmy kró ciut kiej Sin fo nii or kie -
stro wej i słyn nej „Sta bat Ma ter” z przej mu ją cą par tią mez zo so pra no wą U. Kry -
gier. Cie ka wy – jak za wsze – ko men tarz Krzysz to fa Sza niec kie go. 

◗ 65. uro dzi ny Fil har mo nii Po znań skiej (9. XI) by ły oka zją po wtó rze nia pro -
gra mu pierw sze go kon cer tu tej in sty tu cji w Au li Uni wer sy tec kiej 10. li sto pa da
1947 r. Za brzmia ły za tem – jak wte dy: „Baj ka” St. Mo niusz ki, Kon cert e -moll
Cho pi na i V Sym fo nia Beetho ve na.  Rzecz ja sna – w in nych in ter pre ta cjach; pod
ba tu tą Mar ka Pi ja row skie go (a nie Sta ni sła wa Wi słoc kie go) i z so li stą Ni ko la -
iem De mi den ko (wów czas grał Raul Ko czal ski) oraz ze znacz nie więk szą, współ -
cze sną or kie strą. Ro sja nin z bry tyj skim pasz por tem, za miesz ka ły w Hisz pa nii,
oże nio ny z Po lką, przed sta wił bar dzo oso bi stą wi zję słyn ne go dzie ła Cho pi na
i uzu peł nił so lo wym Nok tur nem cis -moll. Na to miast w od szy fro wa niu dru gie -
go bi su, po mógł mi nie za wod ny An drzej Chy lew ski. „To by ła „La Cam pa nel -
la” Ni ko laya Medt ne ra – Ro sja ni na nie miec kie go po cho dze nia” – orzekł, a na -
za jutrz (e -ma ilem) prze słał dal sze szcze gó ły te go bły sko tli we go i ra czej ni ko mu
nie zna ne go utwo ru. 

Przed kon cer tem Woj ciech Nen twig, dy rek tor Fil har mo nii, ude ko ro wa ny zo -
stał Krzy żem Ka wa ler skim Or de ru Od ro dze nia Pol ski, a po kon cer cie – spo -
rej gru pie za słu żo nych ar ty stów i pra cow ni ków Fil har mo nii wrę czo no od zna -
cze nia pań stwo we, re sor to we i wo je wódz kie.

◗ Z ko lej nym kon cer tem, tym ra zem mu zy ki pol skiej (13. XI), wy stą pi ła po -
znań ska Or kie stra Ka me ral na L’AUTUNNO Ada ma Ba na sza ka z kra kow skim
pia ni stą Ire ne uszem Bocz kiem. 

◗Chri sto pher Ho gwo od – od ubr. głów ny dy ry gent go ścin ny fil har mo ni ków – po -
pro wa dził (16. XI) i ko men to wał (z tłu ma czem W. Ły siem) wie czór se re nad W.
A. Mo zar ta, B. Brit te na i M. Re ge ra. Z or kie strą wy stą pi ło też gro no so li stów z ar -
cy mi strzem – wal tor ni stą To ma szem Biń kow skim (z War sza wy) i an giel skim te -

no rem Joh nem Mark Ain sley’em. Se re na da Brit te na w ich wy -
ko na niu by ła szczy to wym punk tem spo tka nia.

◗Dwu krot nie w tym mie sią cu gra ła w au li Or kie stra Ka me ral -
na PR „Ama deus”. Naj pierw (14. XI) – z gru pą mło dych głu -
cho nie mych per ku si stów na ko niec pro jek tu „5 zmy słów. Pau -
za” – Agniesz ka Ducz mal przy go to wa ła i za dy ry go wa ła zna ną
kom po zy cją Le roy’a An der so na „Plink, Plank, Plum”, a po tem
(18. XI) za pro si ła na „Je sien ne im pre sje” z mu zy ką Ar can ge lo
Co rel lie go, Jo han na J. Qu ant za, Clau de De bus sy ego i na bis –
Woj cie cha Ki la ra. So li stą (w Kon cer cie Qu ant za) był zna ko mi -
ty pol ski fle ci sta Łu kasz Dłu gosz, któ ry za owa cje słu cha czy od -
wza jem nił się na stro jo wym frag men tem „Zi my” z „Czte rech
pór ro ku” Vi val die go.

◗ Już po raz 10. od był się w Po zna niu Mię dzy na ro do wy Fe sti -
wal Chó rów Chło pię cych. W je go ra mach (21. XI) na wspól nym
kon cer cie spo tka ły się dwie mę skie gru py wo kal ne. Oktet
„AUDIOFEELS”, wy wo dzą cy się z Chó ru Aka de mic kie go UAM
i „MANSOUND” – zna ny w świe cie sek stet z Ki jo wa, łą czy for -
ma za ba wy z mu zy ką, prze twa rza nie jej dźwię ków gło sem, per -
fek cja wy ko naw cza.

◗Na ko niec li sto pa da (30.XI) po now nie po pły nął z es tra dy au li
tekst „Sta bat Ma ter”, lecz tym ra zem do mu zy ki An to ni na Dvo -
ra ka. I  dłu go po zo sta nie w pa mię ci wy stęp zna ko mi te go Chó -
ru Fil har mo nii Cze skiej z kwar te tem świet nych so li stów w skła -
dzie: Ad ria na Ko hut ko va (so pran), Lu cie Hil sche ro va (mez zo -
so pran), po zna niak To masz Za gór ski (te nor) i Pe ter Mi ku las
(bas). Go ście - z or kie strą na szych fil har mo ni ków pod fe no me -
nal ną ba tu tą Li bo ra Pe se ka, jed ne go z czo ło wych cze skich dy -
ry gen tów – wy ko na li to przej mu ją ce, nie ste ty rzad ko pre zen -
to wa ne ora to rium zna ne go kom po zy to ra. Pięk nie i po ru sza ją -
co za brzmia ła w ich in ter pre ta cji mu zy ka, po wsta ła pro sto z ser -
ca stra pio ne go złym lo sem twór cy. 
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◗ Krzysz tof Pen de rec ki, któ ry 25 lat te mu w tej au li otrzy mał od na sze go uni wer sy te tu swój
pierw szy dok to rat ho no ro wy, wła śnie tu taj (23. XI) ob cho dził 79. uro dzi ny. Po pro wa dził pol -
skie pra wy ko na nie swe go Kon cer tu po dwój ne go na skrzyp ce, al tów kę i  or kie strę, któ re go świa -
to wa pre mie ra od by ła się mie siąc wcze śniej w wie deń skim Mu si kve re in. Utwór de dy ko wa ny
Ju lia no wi Ra chli no wi, wy bit ne mu skrzyp ko wi i al to wio li ście. I – za rów no w Wied niu, jak i w
Po zna niu - on był  wy ko naw cą par tii al tów ko wej. W au li UAM wy stą pił z nim 19-let ni skrzy -
pek, Ja poń czyk Fu mia ki Miu ra. Owa cyj ne przy ję cie dzie ła wy raź nie wzru szy ło kom po zy to ra,
a so li stów zmu si ło do bi sów: naj pierw za gra li „Cha con ne” au tor stwa ju bi la ta, po tem „miks”
zna nych te ma tów wio li ni stycz nych (prze two rzo nych w sty lu mi strza) – z fi na łem…„Hap py
bir th day”. Nim jed nak roz wi nął się na strój uro dzi no wej fie sty, fil har mo ni cy po znań scy pod dy -
rek cją K. Pen de rec kie go za pre zen to wa li je go wi zję VII Sym fo nii Beetho ve na. Ale le d wie wy -
brzmia ły ostat nie jej dźwię ki i bu rza braw słu cha czy, nie za po wie dzia nie z bal ko nu au li znów
roz le gły się to ny mu zy ki bo ha te ra wie czo ru. To gdań ska „Scho la Can to rum” Ja na Łu ka szew -
skie go, pierw szy lau re at do rocz nej Na gro dy im. Je rze go Kur czew skie go za wy bit ne osią gnię cia
w twór czo ści chó ral nej,  wi ta ła lau re ata te go wy róż nie nia w 2012 ro ku. Chwi lę póź niej sto sow -
ny dy plom wrę czy li K. Pen de rec kie mu: Ali na Kur czew ska (cór ka Je rze go) i Krzysz tof Mey er
(prze wod ni czą cy ka pi tu ły na gro dy). W imie niu po zna nia ków słyn ne go w świe cie kra ko wia ni -
na po zdro wił wi ce pre zy dent mia sta Da riusz Ja wor ski, mło dzie żo wa „Pro Sin fo ni ka” nada ła mu
człon ko stwo ho no ro we, a dy rek tor Na ro do we go In sty tu tu Au dio wi zu al ne go Mi chał Mer czyń -
ski - ob da rzył na gro dą Ko ry fe usza Mu zy ki Pol skiej. Nie mo gło rzecz ja sna za brak nąć - z es -
tra dy i z sa li – grom kie go „sto lat” dla roz po czy na ją ce go 80 rok ży cia twór cy i ar ty sty.   
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W ięk sze środ ki otrzy ma przede wszyst kim mło dzież, któ ra po -
trze bu je po mo cy pań stwa, by móc stu dio wać. Licz ba sty pen -
diów so cjal nych wzro sła o bli sko 20 ty się cy. To jak jed no ma -

łe mia sto – pod kre śla prof. Bar ba ra Ku dryc ka, mi ni ster na uki i szkol -
nic twa wyż sze go.
Po moc ma te rial na
1,6 mi liar da zło tych bu dżet pań stwa prze zna czy na bez po śred nią po -
moc ma te rial ną dla stu den tów: sty pen dia so cjal ne, za po mo gi, sty pen -
dia za do bre wy ni ki w na uce i wy bit ne osią gnię cia. Tę kwo tę uda ło się
zwięk szyć w sto sun ku do po przed nich lat mi mo ni żu de mo gra ficz ne -
go – za zna cza mi ni ster na uki.

O roz dzia le środ ków na po moc ma te rial ną de cy du ją uczel nie i ko -
mi sje sty pen dial ne, w któ rych skład wcho dzą stu den ci. Zgod nie z za pi -
sa mi zno we li zo wa nej usta wy „Pra wo o szkol nic twie wyż szym”, 60 proc.
tej kwo ty mu szą jed nak prze zna czyć na po moc dla stu den tów w trud -
nej sy tu acji ma te rial nej (w po przed nich la tach – 50 proc.). Zwięk szo no
też próg do cho dów na oso bę w ro dzi nie, upraw nia ją cy do po mo cy so -
cjal nej. Z da nych Mi ni ster stwa Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go wy ni -
ka, że dzię ki tym zmia nom ze sty pen diów so cjal nych sko rzy sta 9,8 proc.
stu den tów wię cej, to w ska li kra ju ko lej ne 20 ty się cy osób.

Kie run ki za ma wia ne: 
na wet 1000 zł sty pen dium mie sięcz nie
Aż 250 mi lio nów zło tych tra fi w no wym ro ku aka de mic kim do uczel -
ni, któ re re ali zu ją pro gram kie run ków za ma wia nych – uno wo cze śnia -
ją pro gra my na ucza nia i zwięk sza ją na bór na kie run kach ści słych i tech -
nicz nych, stra te gicz nych dla roz wo ju go spo dar ki. Po ło wa tej kwo ty tra -
fia bez po śred nio do kie sze ni mło dzie ży. Stu den ci kie run ków za ma wia -
nych, któ rzy znaj dą się wśród 50 proc. stu diu ją cych z naj lep szy mi wy -
ni ka mi, otrzy mu ją sty pen dia mo ty wa cyj ne rzę du na wet 1000 zł mie -
sięcz nie. Do dat ko wo ich uczel nie mo gą opła cić im kur sy wy rów naw -
cze, atrak cyj ne szko le nia, wy kła dy ze świa to wej kla sy eks per ta mi.

20 mln zł dla „dia men to wych” stu den tów
Ko lej ne 20 mln zł otrzy ma ją lau re aci pro gra mu „Dia men to wy
Grant” – wy bit ni stu den ci, pro wa dzą cy wła sne ba da nia na uko we. Set -
ka naj bar dziej uta len to wa nych osób na swo je pro jek ty ba daw cze mo -
że do stać do 200 ty się cy zło tych. W tej pu li prze wi dzia ne są też wy na -
gro dze nia dla stu den ta, mo że to być 2,5 tys. zł mie sięcz nie.

Ge ne ra cja Przy szło ści
Mi ni ster stwo Na uki i Szkol nic twa Wyż sze go wraz z no wym ro kiem aka -
de mic kim uru cha mia ko lej ny ad re so wa ny do szcze gól nie uta len to wa -
nych stu den tów pro gram – „Ge ne ra cję Przy szło ści”. – Sie dem mi lio nów
zło tych prze zna czy my dla stu den tów, któ rzy star tu ją w mię dzy na ro do -
wych kon kur sach na uko wych i in ży nier skich, two rzą no wa tor skie i na -
gra dza ne na świe cie opro gra mo wa nie, kreu ją no we roz wią za nia biz ne -
so we. Pie nią dze bę dą mo gli prze zna czyć na wy jaz dy na świa to we za -
wo dy, ale też do bre przy go to wa nie do kon ku ro wa nia z ró wie śni ka mi z in -
nych państw – wy ja śnia prof. Bar ba ra Ku dryc ka.

Kie run ki za ma wia ne, Dia men to wy Grant i Ge ne ra cja Przy szło ści to
pro gra my, któ re gwa ran tu ją wspar cie pań stwa naj wy bit niej szym stu den -

tom, za pew nia jąc im kom for to we wa run ki stu dio wa nia i roz wo ju. Ta
ofer ta jest uzu peł nie niem tra dy cyj nych sty pen diów za wy ni ki w na uce,
któ re we dług oce ny Ban ku Świa to we go w po przed nich la tach nie speł nia -
ły w pol skich uczel niach swo je go za da nia – tłu ma czy mi ni ster na uki.

40 proc. fun du szy po mo cy ma te rial nej, za re zer wo wa ne na sty pen dia
rek to ra za wy ni ki w na uce i wy bit ne osią gnię cia (wcze śniej: na uko -
we), tra fi do 10 proc. na praw dę naj lep szych stu den tów. Wy so kość tych
sty pen diów bę dzie wyż sza od do tych cza so wych. Ape lu ję do uczel ni,
by mą drze go spo da ro wa ły tak zna czą cy mi środ ka mi na po moc ma te rial -
ną dla stu den tów. Do stu den tów zwra cam się na to miast o uważ ne przy -
glą da nie się de cy zjom sty pen dial nym na ich wy dzia łach. Wspar ciem
dla sa mo rzą dów stu denc kich jest Rzecz nik Praw Stu den ta, Par la ment
Stu den tów RP, tak że Mi ni ster stwo Na uki – mó wi mi ni ster.

W no wym ro ku aka de mic kim wzro śnie tak że ogól ny bu dżet na szkol -
nic two wyż sze. W 2013 ro ku wy nie sie 13,6 mld zło tych i bę dzie o pra -
wie 1 mld. zł więk szy niż w ro ku 2012. W bu dże cie za pi sa no fun du sze
na wzrost płac na uczel niach – o 907 mln zło tych wię cej niż w tym ro -
ku. Dzię ki te mu pen sje wzro sną śred nio o 9,14%. O wy so ko ści pod wyż -
ki dla pra cow ni ka kon kret nej uczel ni za de cy du je jej rek tor. Do ty czy
to za rów no na uczy cie li aka de mic kich, jak i pra cow ni ków ad mi ni stra -
cyj nych. 

Kar ta Praw Stu den ta
By wzmoc nić po zy cję stu den tów na ich uczel niach, Mi ni ster stwo Na -
uki i szkol nic twa Wyż sze go ogło si ło Kar tę Praw Stu den ta. Przy po mi -
na ona wła dzom uczel ni i wy dzia łów, a tak że sa mym stu den tom m.in.
o tym, że no we pra wo o szkol nic twie wyż szym gwa ran tu je im bez -
płat ne eg za mi ny po praw ko we, ko mi syj ne i dy plo mo we, nie od płat ny
wpis na ko lej ny rok i se mestr stu diów, wy da nie su ple men tu do dy plo -
mu czy dzien ni ka prak tyk. Każ dy stu dent pod pi sze też ze swo ją uczel -
nią umo wę cy wil no -praw ną, w któ rej za pi sa ne zo sta ną pra wa i obo -
wiąz ki obu stron. New sle eter MNiSW

Wię cej na na uka.gov.pl

Wię cej pie nię dzy 
dla stu den tów 
Re kor do wa su ma bli sko 1,9 mi liar da zło tych tra fi do stu den tów
w roz po czę tym no wym ro ku aka de mic kim.
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Zokazji zbliżających się Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku
życzymy Państwu dużo zdrowia, radości, szczęścia, 
spełnienia marzeń, miłej rodzinnej atmosfery.

By każdy moment, który spędzicie ze swoją rodziną i przyjaciółmi,
był momentem godnym zapamiętania, 
by wszelkie spory poszły w niepamięć.
Życzymy Wam wytchnienia, chwili refleksji, 
chwili by spojrzeć optymistycznie na świat.
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spełnienia marzeń, miłej rodzinnej atmosfery.

By każdy moment, który spędzicie ze swoją rodziną i przyjaciółmi,
był momentem godnym zapamiętania, 
by wszelkie spory poszły w niepamięć.
Życzymy Wam wytchnienia, chwili refleksji, 
chwili by spojrzeć optymistycznie na świat.

Redakcja
„Życia Uniwersyteckiego”

Zokazji zbliżających się Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku
życzymy Państwu dużo zdrowia, radości, szczęścia, 
spełnienia marzeń, miłej rodzinnej atmosfery.

By każdy moment, który spędzicie ze swoją rodziną i przyjaciółmi,
był momentem godnym zapamiętania, 
by wszelkie spory poszły w niepamięć.
Życzymy Wam wytchnienia, chwili refleksji, 
chwili by spojrzeć optymistycznie na świat.

Redakcja
„Życia Uniwersyteckiego”

Zokazji zbliżających się Świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku
życzymy Państwu dużo zdrowia, radości, szczęścia, 
spełnienia marzeń, miłej rodzinnej atmosfery.

By każdy moment, który spędzicie ze swoją rodziną i przyjaciółmi,
był momentem godnym zapamiętania, 
by wszelkie spory poszły w niepamięć.
Życzymy Wam wytchnienia, chwili refleksji, 
chwili by spojrzeć optymistycznie na świat.

Redakcja
„Życia Uniwersyteckiego”

Zdjęcia Piotr Jaszczuk


